
Z obrad
VII Plenum 

KC PZPR
WARSZAWA (PAP)Daia 27 bm. zakończona została dyskusja tocząca się łącznie nad referatami wygłoszonymi w pierw­szym i drugim punkcie po­rządku dziennego.W ósmym dniu obrad w dyskusji przemawiali tow. tow. Minor, Kruczek, Strze­lecki, Blinowski, Rokos­sowski, Oks, Izydorczyk, Sztachelski, Rapacki, Cy­rankiewicz, Czerwiński i Pieczyńska.

Obrady Plenum trwają.

Ola umocnienia
spółdz elczości

WARSZAWA (PAP)
Wiele ważnych, zasadniczych 

spraw, dotyczących różnych dzie­
dzin zespołowej gospodarki rozpa­
truje na swym posiedzeniu — pier­
wszym od chwili ukonstytuowania 
się, prezydium Krajowej Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 27 
bm., pierwszego dnia obrad pre­
zydium przedłożyło do rozpatrze­
nia, zgodnie z uchwałami II Kra­
jowego Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej — projekt planu pracy 
Krajowej Rady, założenia progra­
mowe, projekty statutów powiato­
wych związków i rad spółdzielczo­
ści produkcyjnej oraz związków 
wojewódzkich.

Nad wszystkimi projektami to­
czyła się ożywiona dyskusja, w 
czasie której omawiano poszcze­
gólne ich punkty. W swoich wy­
stąpieniach członkowie prezydium 
zgłaszali szereg uwag, poprawek i 
nowych propozycji. Wszystkie one 
będą wzięte pod uwagę przy po­
nownym opracowaniu zgłoszonych 
projektów, które z kolei rozpatrzy 
i zatwierdzi plenarne posiedzenie 
Rady.

W woj. poznańskim 
powstaną wytwórnie 
elementów
prefabrykowanych

POZNAŃ (PAP)
Wojewódzki Zarząd PGR w 

Poznaniu czyni przygotowa­
nia do stosowania na szeroką 
skalę elementów prefabryko­
wanych w budownictwie w 
PGR.

W tym celu . postanowiono 
uruchomić wytwórnię ele­
mentów prefabrykowanych 
7- belek stropowych, bloków 
żużlowych, pustaków itp. Wy­
twórnie elementów prefabry­
kowanych uruchomi się w 
Wołach PGR: Chocicza, 
pow. Jarocin, Ostrzeszów, Ni­
zino pow. Oborniki i Owińska 
pow. Poznań.

Planuje się przeszkolenie 
fachowców budowlanych w 
stosowaniu elementów prefa­
brykowanych na budowach 
rGR_owskich. W tym celu 
zorganizuje się jeszcze w bie­
żącym sezonie budowlanym 

Ostrowie Wielkopolskim 
Kursy dla zbrojarzy, betonia­
rzy i majstrów budowlanych.

Hokeśścś polscy
remisują w Moskwie

Pierwsze spotkanie w hokeju na
trawie rozegrane w dniu wczoraj­
szym pomiędzy reprezentacyjnymi 
°ruzynami Polski i ZSRR zakoń­
czyło się wynikiem 1:1.

koreańskiej republice demokratycznej

Ozun On Jin, malarka koreańska przy pracy.
Fot. — CAF
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ter wymazał hańbę narodową Egiptu

w ręce
prawowitego właściciela

LONDYN (PAP)
Jak donoszą agencje zachodnie, prezydent Egiptu Nasser 

przemawiając w czwartek na wielkim wiecu w Aleksandrii 
oświadczył, że cofnięcie przez Stany Zjednoczone oferty finan­
sowania budowy tamy assuańskiej podyktowane było względami 
politycznymi, a nie goipodarciymi.

Wycofanie oferty przez Anglików 1 Amerykanów — powie­
dział prezydent Nasser — nznacza, iż pragną oni przeszkodzić 
w naszej walce przeciwko paktom militarnym i przeciwko im­
perializmowi Usiłują zdławić w zarodku nasze wysiłki na rzecz 
dalszego odprężenia w sytuacji międzynarodowej oraz na rzecz 
pokojowego współistnienia i przyjaznych stosunków między na­
rodami, lecz nasza polityka niezawisłości pokrzyżowała ich plany.

Słuszne
zarządzenie

POZNAŃ (PAP)
Zarządzenie Ministerstwa PGR, 

wprowadzające akord komplekso­
wy na roboty żniwne, spotkało się 
z dużym uznaniem wśród robotni­
ków PGR woj. poznańskiego. „Bar 
dzo słuszne zarządzenie — mówią 
robotnicy gospodarstw należących 
do Zespołu PGR Gałowo, pow. Sza 
motuly, gdzie «lo 26 bm. skoszono 
ok. 150 ha żyta. — Sprzęt będzie 
dużo sz.ybszy i lepszy, a i więcej 
zarobimy".

Umowy na akordowe prace kom­
pleksowe przy wiązaniu i ustawia­
niu zbóż podpisało tam już nie tyl 
ko wielu stałych robotników, ale 
również około 70 proc, członków 
ich rodzin, oraz liczni małorolni 
gospodarze mieszkający w pobliżu. 
M. in. umowy podpisało 15 pracow 
ników warsztatów zespołowych, 25 
żon i dorosłych córek robotników 
gospodarstwa Gałowo oraz pracow­
nicy księgowości.

W stolicy obradowali
pracownicy
łączności

WARSZAWA (PAP)27 bm. w Ministerstwie Łącz­ności w Warszawie odbyła się ogólnokrajowa narada z udzia­łem dyrektorów centralnych za rządów, dyrektorów departa­mentów, przedstawicieli okrę­gowych zarządów Związku Za­wodowego Pracowników Łącz­ności. Narada poświęcona była najbliższym zadaniom resortu łączności w dziedzinie podnoszę nia stopy życiowej pracowni­ków łączności oraz usprawnie­nia pracy resortu drogą dalszej jego centralizacji i walki z biu­rokratyzmem w aparacie admi­nistracyjnym.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia prezydent Nasser zapowie­
dział wydanie w najbliższym cza­
sie dekretu w sprawie nacjonali­
zacji międzynarodowego towarzy­
stwa akcyjnego Kanału sueskiego. 
Państwo egipskie przejmie wszyst­
kie aktywa i pasywa tego towa­
rzystwa i przekaże jego zarząd 
ministerstwu handlu. Właściciele 
akcji towarzystwa otrzymają od­
szkodowanie po kursie, notowanym 
w Paryżu na giełdzie papierów 
wartościowych w dniu, w którym 
towarzystwo przejdzie pod zarząd 
państwowy. Należy podkreślić, że 
koncesja towarzystwa akcyjnego 
Kanału Sueskiego wygasała dopie­
ro w 1968 roku. Głównym budow­
niczym Kanału Sueskiego był zna­
komity inżynier francuski Ferdi- 
nand de Lesscps. Kanał zbudowano 
w latach 1859—1869. Uroczyste o- 
twarcie kanału nastąpiło w dniu 
17 listopada 1869. Ma on długości 
160 km. Właścicielami akcji towa-
rzystwa są przeważnie Francuzi, rządowa z przewodniczącym, 

Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bulganinem na czele opuściła 
Kraków i odwiedziła Stalino-

Anglicy i Amerykanie.

LONDYN (PAP)
„Kanał Sueski wraca w 

dniu dzisiejszym do Egiptu" 
— te słowa prezydenta Nas- 
sera powitał 150-tysięczny 
tłum zebrany w czwartek na 
Placu Wolności w Kairze z 
nieopisanym entuzjazmem i

Rozpoczęła się budowa fundamentów 
III wielkiego pieca

w Hucie im. Lenina
KRAKÓW (PAP) Pierwsza warstwa siatki, któ-
Rozpoczęte kilka tygodni rej łączna waga wynosi ok. 

temu prace w rejonie III wiel 100 ton, została już ułożoną, 
kiego pieca w Hucie im. Le- W ciągu najbliższych dni roz- 
nina postępują szybko na- pocznie się jeden z najważ- 
przód, obejmując swym za- niejszych etapów robót — be- 
sięgiem coraz to nowe obiek- tonowanie fundamentów, 
ty? Utrzymujące się tu wy- W blisko 70 proc, zaawan- 
sokie tempo prac podyktowa- sowany jest także montaż 
ne jest koniecznością zakoń- następnego ważnego obiektu 
czenia całości' robót ziemno- rejonu wielkopiecowego — 
betonowych oraz znacznej trzeciego mostu ruchomego 
ilości robót murowych w Iet- Ciężar samej stalowej kra- 
nim sezonie budowlanym, townicy mostu wynosi ponad 
Miesiące jesienne i zimowe 900 ton, jego długość ok. 140 
przeznaczone są na nrace metrów.
montażowe.

W chwili obecnej w budo­
wie znajdują się obok esat.ka- 
dy wyładowczej rudy i topni­
ków, gdzie gromadzić się bę­
dzie zapasy surowców dla 
wielkiego pieca, jamy skipo­
wej i wagon-wagi także fun­
damenty, na których zmon­
towana zostanie stalowa kon­
strukcja wielkiego Pieca wraz 
z całym zespołem jego urzą­
dzeń.

W głębokim o średniej7 
kilkudziesięciu metrów wy­
kopie fundamentowym bry­
gady Robotnicze Zjedn.
Przem. Budowy Huty im. Le­
nina przystąpiły ostatnio do 
układania i montażu specjal­
nej siatki zbrojeniowej, która 
następnie zostanie wypełnio­
na masą płynnego betonu.

okrzykami radości. Ludzie 
tańczyli, rzucali się sobie w 
objęcia i całowali.

W toku swego 3-godzinne­
go przemówienia prezydent 
Nasser odczytał dekret o na­
cjonalizacji Kanału Sueskie- 
go. Każdy paragraf dekretu 
zebrani witali żywiołową o- 
wacją. „Precz z panowaniem

(Ciąg dalszy na str. 2)

GOŚCIE RADZIECCY 
NA ŚLĄSKU 

25. VII. br. radziecka delegacja

gród oraz Śląskie Zagłębie 
Węglowe.

Na zdjęciu: pode- *s wiecu w 
Hali Parkowej w Stalinogro- 
dzie — górnicy wręczają kwia­
ty i upominki premierowi Buł- 

ganinowi.
CAF — fot. Z. Wdowiński

Transport chorych -
helikopterem

WARSZAWA (PAP)
Lotnicze pogotowie ratun­

kowe, które udzieliło już po­
mocy blisko 1500 chorym, 
otrzyma dla swych potrzeb 
jeszcze w tym roku helikop­
ter SM-1 produkcji polskiej. 
W chwili obecnej pogotowie 
dysponuje 13 samolotami sa­
nitarnymi. Posiadanie śmi­
głowca w dużej mierze us­
prawni pracę pogotowia. 
Transport chorego śmigłow­
cem pozwoli uniknąć przeno­
szenia go z samolotu do sa­
mochodu sanitarnego

Ponad 24 min. podręczników
otrzyma młodzież 

w nowym roku szkolnym
WARSZAWA (PAP) 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WY
DAWNICTW SZKOLNYCH 
PRZYGOTOWAŁY NA ROK 
1956/57 KOMPLETY PODRĘCZ­
NIKÓW O ŁĄCZNYM NAKŁA­
DZIE PRZESZŁO 24 MLN. E- 
GZEMPLARZY. W ZNACZNEJ 
CZĘŚCI SĄ TO PODRĘCZNIKI 
NOWOOPRACOWANE, DOSTO 
SOWANE DO ZMIENIONYCH 
OSTATNIO I ULEPSZONYCH 
PROGRAMÓW ORAZ METOD 
NAUCZANIA.Do chwili obecnej opuściły drukarnie 22 min książek szkol nych. Sprawne i szybkie zao- patrzenie w nie księgarń za­leży jednak od aparatu hurto­wego „Domu Książki", który powinien w większej mierze wykorzystywać udostępniony mu w tym celu transport po_ ciągami osobowymi, a nie — jak dotychczas — towarowy­mi. Poważną trudność w roz­prowadzaniu podręczników sta nowi brak odpowiednich ma- gazynów. Z tego powodu np. podręczniki drukowane w War szawie są odsyłane do Białego­stoku, skąd ponownie wędru­ją do księgarń stołecznych.Według informacji kierow­nictwa PZWS należy liczyć się z dość znacznymi opóźnienia­mi, 'wywołanymi przyczynami

Radziecka 
delegacja rządowa
gościem
Ministerstwa 
Obrony Narodowej

WARSZAWA (PAP)
Dnia 27 lipca na zaproszenie mi­

nistra obrony narodowej PRL, 
marszałka Polski K. Rokossowskie­
go. przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin, mi­
nister obrony ZSRR, marszałek 
Związku Radzieckiego G. K. Zu­
ków i inni członkowie radzieckiej 
delegacji rządowej odwiedzili Mi­
nisterstwo Obrony Narodowej 
PRL.

W czasie wizyty odbyło się 
spotkanie, na którym obecni byli: 
I sekretarz KC Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej Edward 
Ochab, przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki, prezes 
Rady Ministrów Józef Cyrankie­
wicz, wiceminister obrony naro­
dowej generał armii Stanisław Po­
pławski, zastępca szefa sztabu ge­
neralnego Woj sika Polskiego gen 
brani B. Pigarewicz, generałowie i 
oficerowie Wojska Polskiego.

Marszalek Żuków wygłosił prze­
mówienie. W imieniu radzieckich 
sił zbrojnych i całego narodu ra­
dzieckiego powitał on mężnych 
żołnierzy Wojska Polskiego.

W imieniu sił zbrojnych ZSRR 
marszałek G. K. Zuków przekazał 
Wojsku Polskiemu dar-rzeźbę z brą 
zu symbolizującą historyczne zwy­
cięstwo Armii Radzieckiej nad fa­
szyzmem. Rzeźba przedstawia żoł­
nierzy radzieckich na tle kolumn 
Reichstagu. Na rzeźbie wyryte są 
słowa: ..Niech żyje braterstwo bro­
ni sił zbrojnych Związku Radziec­
kiego i Wojska Polskiego".

Na znak wieczystej, niezłomnej 
przyjaźni Wojska Polskiego i Ar­
mii Radzieckiej, marszałek Rokos­
sowski wręczył marszałkowi Związ 
ku Radzieckiego — Żukowowi — 
rzeźbę 1 obraz przedstawiające bo­
jowe epizody z walk żołnierzy 
polskich w ostatniej wojnie.

natury redakcyjno - technicz­nej, w dostawach podręczni­ków historii powszechnej i hl storii Polski dla klasy XI. Póź no również może znaleźć się w księgarniach podręcznik języ­ka rosyjskiego dla klasy X.Mimo to jednak zaopatrze­nie w książki szkolne powin­no być w tym roku lepsze niż w latach ubiegłych.
Niecodsieana
uroczystość

się
w LESZNIEJak już pisaliśmy, gimna zjum leszczyńskie obchodzi w tym roku uroczystość 400-lecia swego istnienia, związaną z u- czczeniem pamięci uczonego i pedagoga Jana Amosa Komeń­skiego.W uroczystościach tych wez­mą udział również naukowcy z Czechosłowacji, NRD, Węgier i ZSRR. Jednocześnie w dniach 28—30 września odbędzie się zjazd 150 naukowców i pedago­gów z całego kraju. Organiza­cją zajmuje się Polska Akade­mia Nauk, której sesja odbę­dzie się w pierwszym dniu zjaz­du.-

Z okazji uroczystości wyda­na będzie jubileuszowa pamiąt­kowa broszura, a na czas zjazdu uruchomiony zostanie punkt pocztowy z datownikiem oko­licznościowym. (R)
W Pjznamu odbyła się
krajowa narada
lekarzy-spółdzieiców

W dniu 27 bm. odby­
ła się w Poznaniu krajowa 
narada spółdzielczej służby 
zdrowia z udziałem przedsta­
wicieli spółdzielń z różnych 
województw, Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pra­
cy i Ministerstwa Zdrowia.

Na naradzie poruszono wie­
le bardzo istotnych proble­
mów dotyczących tak specja­
listycznych spółdzielń lekar­
skich, jak i ogółu społeczeń­
stwa.W Polsce istnieją obecnie 
34 spółdzielnie służby zdro­
wia, które prowadzą ogółem 
275 zakładów usługowych. W 
nich 8O"/o usług stanowią u- 
sługi dentystyczne, resztę me­
dycyna ogólna.

Dotychczasowa działalność 
spółdzielczej służby zdrowia, 
jak wykazała narada, nie tyl­
ko dowodzi celowości istnie­
nia tego rodzaju placówek, 
ale i wskazuje perspektywy 
rozwoju, tym bardziej, że Mi­
nisterstwo Zdrowia, docenia­
jąc dotychczasowe osiągnię­
cia lekarzy spółdzielców, za­
pewnia im swoją pomoc.(Ro)
Alpiniści
szturmują szczyt
Muzłag Ala

PEKIN (PAP)
Radziecko-chińska ekspedycja 

alpinistyczna szturmuje szczyt 
Muztag Ata. Szczyt ten znajduje 
się na wysokości 7.547 m. Dostępu 
do niego bronią wysokie pokryte 
lodem skaliste ściany.

Ekspedycja osiągnęła już wyso­
kość ponad 6 tys. metrów, 27 bm. 
rano rozpoczęto ostatni etap wspi­
naczki. Warunki do szturmu są 
niezbyt sprzyjające: mróz dochodzi 
do 25 stopni, szaleją zamiecie śnież 
ne.

• ••Za 50 lat
PARYŻ (PAP)
W Paryżu w gmachu UNE- 

SCO odbyła się konferencji 
prasowa z amerykańskim u 
czonym — geofizykiem dr 
Athelstan Spilhausem, któr: 
mówił o perspektywach za- 
gospodarowania obszarów nu 
stynnych. Spilhaus przewidu­
je, że za jakie 50 lat przepro­
wadzona będzie klimatyzacji 
pustyń, wywoływane bedf 
sztuczne opady, będzie si< 
zapobiegało powstawaniu hu­
raganów, oświetlało sztucz­
nie całe niebo w nocy, będą 
zarybiane całe strefy ocea­
nów itp.



Hasser wymazał Hańbę narodową Egiptu

Kanał Susski przeszedł w ręce
prawowitego właściciela

(Ciąg dalszy ze str. 1) nocy Eden zwołał naradę z udzia- Prasa krajów zachodnich, repre-
fnnfo i Wniosę. i« łem szefów sztabów Templera, zentująca interesy akcjonariuszy
sip nlrr-zt lrł -OZlegaty Mountbattena 1 Boyle‘a oraz ara- Towarzystwa Kanału Sueskiego,

Tb tli t 4 basadorów USA i Francji. Udział rozpętała niesłychaną wrzawę w
leKSt dekretu, jak 1 całe W naradzie wziął również dyrek- związku z nacjonalizacją Kanału

przemówienie Nassera ZOSta- tor generalny Towarzystwa Ka- Sueskiego.
ły podane przez wszystkie nału sueskiego picot. . , „ A
rozo-łośnip PP-InslHe Późna Agencja Reutera w depeszy z
nnon rtpfrrot W piątek rano premier Eden zło- Kairu wskazuje na doniosłe zna-

Ą et ZOStai cpuDiiKO- jyj oświadczenie w Izbie Gmin, czenie Kanału Sueskiego, jakie od- 
UStaw. głoszące, że decyzja rządu eglp- grywa on w dostawach blisko- 

Uękret wszedł W Życie Z skiego „narusza prawa i interesy wschodniej ropy naftowej do kra- 
Chwilą . jego Ogłoszenia. Na wielu krajów". Eden oznajmił, że jów zachodnich. Zdaniem eksper- 
wszystkich obiektach Kanału rząd brytyjski odbywa konsul ta- tów — pisze agencja — przerwa w 
Sueskiego między Port Sai- cje z Innymi bezpośrednio zainte- dostawach ropy naftowej przez 
dem a Suezem wciągnięto fla- resowemymi rządami w związku z Kanał do krajów zachodnich po- 
gi egipskie. Policja egipska >>P°ważnh sytuacją", jaka powstała. Zbawiłaby pracy prawie w ciągu 

Eden zapowiedział zwołanie spe­
cjalnej sesji gabinetu jeszcze w

jednej nccy 5 milionów ludzi w 
Anglii i sparaliżowałaby całą eko­
nomikę Europy zachodniej.

obsadziła wszystkie główne 
punkty Kanału Sueskiego. .
Prezydent Nasser powołał spe pi2,e , . , „, . .riolno 19 ,,x.At„ po oświadczeniu Edena zabrał” 4 O^ą radę, która g{os przywódca opozycji labourzy-
OD jęła zarząd nad znacjona- stowskiej Gaitskeli, który wyraził Po nadzwyczajnym posiedzeniu 
lizowanym ,,Towarzystwem „ubolewanie" z powodu kroku rzą- gabinetu francuskiego minister 
Kanału Sueskiego*'. Na czele du egipskiego i prosił premiera o spraw zagranicznych Pineau o- 
rady stoi b. przedstawiciel rozważenie „możliwości zabloko- świadczył, że rząd francuski „ab- 
Egiptu W dyrekcji Kanału dr Wania kont saterlingowych rządu solutnie nie może się zgodzić z jed- 
B. Badawi. egipskiego". nostronną decyzją rządu egipskie-

Proco orHwePo w tym samym mniej więcej du- Jak podaje agencja Franceda.ie wyraz chu ^ggo^ również rząd fran- Presse, minister Pineau wezwał 
nastrojom narouu egipskiego. cuskl. Francuskie ministerstwo ambasadora egipskiego w Paryżu i 
„Nasser wymazał hańbę na- spraw zagranicznych ogłosiło w zł°żył mu w imieniu rządu fr&ncu- 
rodową zwracając po 90 la- piątek komunikat utrzymujący, że skiego ostry protest zarówno w 
tach obcego wyzysku prawo- „jednostronna decyzja" rządu e- sprawie nacjonalizacji Kanału, jak 
Witym Właścicielom szlak gipskiego „narusza prawa i inte- 1 przeciwko oświadczeniu prezy- 
wodny O żywotnym znaczę- resy wielu krajów". Komunikat ln- denta Nassera na temat walki wy- 
niu — pisze dziennik ,A1 formuje, że rząd francuski pozo- zwoleńozęj w Algerze. O drarna- 
Akhbar“ „Prezydent Nasser sta^e w ścisłym kontakcie z inny- tycznym przebiegu tej audiencji
usunął ostatni ślad imperia- mi bezpośrednio zainteresowanymi któTy^gfoTi mi’* m£
lizmu w Fo-inrw" «twier- rządami. gipskiej, który głosi m. m.. „Mi-Al c-zoob" 1 Zwołano też specjalne posiedzę- nister francuski sformułował pro-
Ct-a pismo „Al Szaab . nle gabłnetu francuskiego pod test w takich słowach, że ambasa-

W krajach zachodnich, w szcze- przewodnictwem premiera Molleta. dor uznał Je za niemożliwe do 
gólności zaś w Anglii, Francji i Jak donoszą agencje zachodnie, P12yJ^cia i 2 miejsca zaprotestował 
USA wiadomość o nacjonalizacji Departament Stanu USA odmówił przeciwko treści oświadczenia fran 
Kemału Sueskiego sprawiła pióru- komentarzy na temat przemówię- cuskiego ministra spraw zagranicz-

Rasiści
pokazują oblicze

NOWY JORK (PAP)
Sąd w stanie Alabama nałożył 

grzywnę w wysokości 10 tys. do­
larów na ,, Kraj owe towarzystwo 
popierania rozwoju ludności kolo­
rowej". Uznano, że towarzystwo 
celowo dopuściło się „obrazy są­
du" odmawiając podania wykazu 
członków organizacji.

Grzywna automatycznie wzroś­
nie do 100 tys. dolarów, jeśli lista 
członków nie zostanie doręczona 
w ciągu 5 dni.

Sekretarz „Krajowego towarzy­
stwa popierania rozwoju ludności 
kolorowej", Roy Wilkins z Nowego 
Jorku oświadczył, że nic w prawo­
dawstwie stanu Alabama nie uspra 
wiedliwiało żądania przedstawie­
nia listy członków przez taką or­
ganizację jak „Krajowe towarzy­
stwo popierania ludności koloro­
wej." Członkowie towarzystwa w 
Alabamie i w innych stanach po­
łudniowych — jak stwierdził se­
kretarz komitetu wykonawczego 
— są prześladowani z tego tylko po 
wodu, że należą do tej organizacji. 
Nie można więc ryzykować nara­
żania oddanych członków towarzy 
stwa na represje.

Dalszo szczegóły trageii
Po zatonięciu włoskiego 

transatlantyku „Andrea Doria“
NOWY JORK (PAP)

Według dotychczasowych infor­
macji, ilość zabitych w katastrofie, 
jaka nastąpiła wskutek zderzenia 
włoskiego statku transoceaniczne­
go „Andrea Dorla" ze szwedzkim 
statkiem „Stockholm", wynosi 8 o- 
sób. Poza tym 83 osoby zostały u- 
znane za zaginione. Istnieje jednak 
prawdopodobieństwo, że znajdują 
się one na jednym ze statków,

Pierwsze łosie
na wolności

WARSZAWA (PAP)
Z rezerwatu w Laskach, w woj.

warszawskim wypuszczono na te­
ren Puszczy Kampinowskiej 3 ło­
sie. Jest to jednoroczna klempa 
„Kara", jej matka „Kama" oraz 
byk „Kapitan". Warto nadmienić, 
że są to pierwsze łosie, które wy­
puszczono z rezerwatów na wol­
ność.

Rozszerza się strajk
w brytyjskim przemyśle motoryzacyjnym

LONDYN (PAP)
21 tys. pracowników „British Mo­

tor Corporation" kontynuuje roz­
poczęty w poniedziałek strajk.

W środę przystąpiło do strajku 
12 tys. robotników fabryki samo­
chodów Forda „Briggs Motor Bo­
dłeś" w Dagenham (hrabstwo 
Essex) na znak protestu przeciwko 
zwolnieniu z pracy 2 tys. robotni­
ków. Administracja tych zakładów 
uzasadnia zwolnienie koniecznoś­
cią ograniczenia produkcji w związ 
ku ze zmniejszonymi dostawami 
części samochodowych z fabryk

nujące wrażenie. W czwartek w nia Nassera.

Pisarze polscy
o swym pobycie w Londynie

WARSZAWA (PAP) fa. przez królową Elżbietę, rząd
brytyjski i lorda majora Londynu

Przed kilku dniami powróciła oraz korZystały z licznych zapro- 
z Londynu, z XXVIII Międzynaro- szeń ^itnyoh płsar2y 
dowego Kongresu Pen Clubów dele skich,
gacja pisarzy polskich. W skład Delegacja polska nawiązała w 
delegacji wchodzili: prezes Pol- czasie Kongresu szereg serdecz- 
Bkiego Pen Clubu — Jan Porań- nych kontaktów z pisarzami zaT 
dowski, zaproszony jako gość ho- granicznymi.
porowy Kongresu, wiceprezes — Londyński Kongres Pen Clubów 
Maria Dąbrowska, sekretarz gene- pozbawiony był w zasadzie akcen- 
ralny - Michał Rusinek, Antoni tów politycznych. Wyjątkiem był 
Słonimski, Kazimierz Brandys, lncydeut» który wywołany został 
Jan Brzechwa 1 Jerzy Zawieyski. ^n,oskla“ delegacji austra ijskiej, 
_ , .. A x domagającym się zawieszenia dzia-
Delegacji towarzyszył Antoni Ol- ,alności pen clubów w krajach, w 
cha z ramienia RSW „Prasa". których pisarze — zdaniem Austra-

O udziale polskiej delegacji w ujczyków — pracują jakoby w 
pracach XXVIII Kongresu Pen warunkach niepełnej swobody sło- 
Clubów poinformował przedstawi- Wa. Wniosek ten został w dowcip- 
ciela PAP — Michał Rusinek. ny sposób odparty przez A. Sło-

— Ostatni kongres — powiedział nimsklego. Wniosek australijski 
on — był jednym z najciekawszych przytłaczającą większością głosów 
kongresów Pen Clubów. Brało w gjostał odrzucony.
nim udział 50 delegacji pisarzy z Uczestnicy XXVIII Kongresu 
całego świata. Głównym tematem Pen Clubów uchwalili rezolucję 
obrad Kongresu był problem potępiającą próby z bronią ato- 
,.Twórca a publiczność". mow* jako niebezpieczne dla ludz-

Grupa pisarzy polskich brała a- knścł. __ . . .
ktywny udział w pracach Kongre- Kon^es stwierdził ustąpienie 
su ze swego stanowiska dotychczaso­

wego prezesa Międzynarodowego 
Pen Clubu pisarza angielskiego 
Charles Morgana, a na jego miej­
sce wybrał pisarza francuskiego 
Andrć chansona, niedawno powo­
łanego na członka Akademii Fran­
cuskiej.

Kongres przebiegał w wyjątko­
wo serdecznej atmosferze. Delega­
cje, wśród nich polska, uczestni­
czyły w przyjęciach wydanych m.

Olbrzymia desme 
w Afganistanie

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Ka­

bulu, że w wielu okolicach 
Afganistanu ulewne deszcze i 
burze wyrządziły bardzo po­
ważne szkody zwłaszcza w 
południowej części kraju.

Przez 2 tygodnie padały bez 
przerwy silne deszcze w pro­
wincji Kandahar. W prowin­
cji tej poważnie ucierpiały 
sady, winnice i zasiewy psze­
nicy. Wskutek wylewu rzek 
lerim, Arhendab, Tarnak t 
Arhastan uległy zniszczeniu 
setki domów. Zginęło wiele 
zwierząt domowych. Według 
tymczasowych danych, są 
znaczne ofiary w ludziach. 
Wiele osób przepadło bez wie­
ści. Wszystkie drogi w okolicy 
Kandaharu zostały całkowi­
cie zniszczone. Przerwana zo­
stała także łączność telefo­
niczna z Kandaharem.

Katastrofalne deszcze spa­
dły także w okolicach Kabu­
lu. Zniszczonych zostało wie­
le mostów i domów. Deszcze 
zniszczyły znaczną część za 
siewów, rozmyte zostały dro­
gi. Uszkodzone zostały linie 
wodociągowe zaopatrujące w 
wodę stolicę kraju — Kabul.
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nych".
Minister Pineau zapewnił dzien­

nikarzy, że prowadzi ożywione 
konsultacje z kołami rządzącymi 
USA i Wielkiej Brytanii.

Również rząd brytyjski złożył w 
ambasadzie egipskiej w Londynie 
notę protestacyjną przeciwko na­
cjonalizacji Kanału Sueskiego.

Jak podaje agencja France Pres­
se, władze egipskie ogłosiły strefę 
Kanału Sueskiego strefą wojsko­
wą.

Wyrok w procesie 
hitlerowskich morderców

WIEDEŃ (PAP)
Zakończył się tu trwający od o- 

koło dwóch tygodni proces prze­
ciwko 6 b. policjantom oskarżo­
nym o rabowanie, znęcanie się i 
udział w masowych mordach Ży­
dów za czasów okupacji hitlerow­
skiej w Pols^2 w latach 1341—1944.

Oskarżeni L. Mitas, J. Poell, K. 
Welgl, F. Neumayer, J. Sihuch i R. 
Guldan byli po raz pierwszy are­
sztowani w 1948 r. i wywiezieni do 
ZSRR. W ub. roku zostali zwol­
nieni przez władze radzieckie i po­
wrócili do Austrii. W maju br. pro 
kurator generalny w Wiedniu za­
rządził ponowne ich aresztowanie.

26 bm. w godzinach wieczornych 
ogłoszony został wyrok. Dwaj głów 
ni oskarżeni L. Mitas i J. Poell 
skazani zostali — pierwszy na karę 
dożywotniego więzienia, drugi na 
20 lat więzienia.

Pozostali oskarżeni zostali zwol­
nieni, co wywołało oburzenie au­
striackiej opinii publicznej.

Nowości
przemysłu
pończoszniczego

ŁÓDŹ (PAP)
Przemysł pończoszniczy, stosując 

się do wymagań odbiorców, rozsze 
rza znacznie asortyment produko­
wanych wyrobów. I tak np. dla ko 
biet, obok pończoch steelonowych 
średniej grubości, najbardziej po­
pularnych na rynku, oraz bardzo 
cieniutkich tzw. kryształków, rozpo 
czyna się produkcję pończoch na 
dnł chłodniejsze z przędzy steelo- 
nowej, dwa razy grubszej od do­
tychczas używanej.

Wiele nowości przygotowuje prze 
mysł pończoszniczy również dla 
mężczyzn. Przede wszystkim wy­
mienić tu trzeba najmodniejsze o- 
becuie zagranicą skarpety elasty­
czne z przędzy ,,Helanko". Zakła­
dy im. Jurczaka w Łodzi otrzyma­
ły 8 skręcarek z NRD do przygoto­
wywania przędzy, służącej do wy­
robu tego rodzaju skarpet. Nieza­
leżnie od tego sprowadza się z 
zagranicy pewną ilość przędzy już 
kręconej.

Zwiększa się również produkcja 
wyrobów pończoszniczych dla dzie­
ci. Będą więc m. in. nowego rodzą 
ju patentki z bawełny, pokrytej 
steelonem, zwiększy się trzykrot­
nie produkcja cieszących się du­
żym powodzeniem rajstopek, a 
wreszcie rozpoczyna się produkcję 
wełnianych skarpet dla dzieci w 
wieku od 3 do 5 lat.

należących do „British Motor Cor­
poration".

W Birmingham cofnięto wszyst­
kie urlopy w policji. Przed fabry­
ką Forda w Dagenham oraz przed 
zakładami ,,British Motor Corpo­
ration" wystawiono posterunki po­
licyjne. Gdzieniegdzie doszło tło 
starć między pikietującymi robot­
nikami a łamistrajkami, Jednakże 
poważniejszych incydentów nie za­
notowano.

Akcja solidarności ze strajkują­
cymi rozszerza się coraz bardziej. 
Związek zawodowy maszynistów i 
palaczy kolejowych w Londynie 
wezwał 70 tys. swych członków, 
aby odmawiali przewozu samocho­
dów i części samochodowych, pro­
dukowanych przez „British Motor 
Corporation". Również dokerzy 
większości portów brytyjskich od­
mawiają ładowania samochodów 
produkcji tego koncernu, przezna­
czonych na eksport.

Strajkujących popiera również 
potężny związek zawodowy robot­
ników transportowych i niewy­
kwalifikowanych. Zastępca sekre­
tarza generalnego tego związku, 
Nicholas oświadczył, iż strajk ten 
ma głębokie podłoże 1 Jeśli nie za­
kończy się całkowitym zwycię­
stwem, wówczas za przykładem 
dyrekcji „British Motor Corpora­
tion" mogą pójść lada dzień Inne 
zakłady przemysłowe. Zapewnił 
on strajkujących, iż członkowie Je­
go związku uczynią wszystko, aby 
dopomóc im w osiągnięciu zwycię. 
stwa.

Jak podaje „Daily Herald" La- 
bour Party zaofiarowała Kongreso­
wi Związków Zawodowych (TUC) 
swą pomoc.

które przybyły na ratunek i nie 
zawinęły jeszcze do portu w No­
wym Jorku. Przeszło 100 osób o<j. 
niosło cięższe lub lżejsze rany. 
Wśród zabitych znajduje się ko.* 
respondent dziennika „New York 
Times" w Madrycie wraz z dwój, 
giem małych dzieci. Żona jego ze 
złamanymi obu nogami została u- 
ratowana.

Katastrofa nastąpiła w chwili, 
kiedy większość pasażerótz spalą 
w kabinach, a Teszta tańczyła w 
sali balowej. Na pokładzie statku 
rozgrywały się dramatyczne sceny, 
jednakże nie było paniki. IV ciem­
nościach, gdyż światło zgasło, roz- 
legały się krzyki matek, szukają, 
cych swych dzieci.

Dwuletnia dziewczynka, którą 
wypadła za burtę po przechyleniu 
się statku, została uratowana przez 
matkę. Skoczyła ona do wody j 
zdołała utrzymać się wraz z dziec­
kiem na powierzchni, dopóki nie 
wciągnięto ich do łodzi ratunko- 
wej.

Wszyscy pasażerowie statku wy­
rażają się z niezwykłym uznaniem 
i wdzięcznością o zachowaniu się 
załogi. Kapitan statku wraz z 26 o- 
ficerami usiłowali do ostatniej 
chwili uruchomić pompy 1 urato- 
wać statek.

W porcie nowojorskim oczekiwa­
ły rozbitków tłumy ludności. 
Wielki francuski statek transoce­
aniczny „Ile de France" wiozący 
na pokładzie 800 uratowanych o- 
sób, został powitany syrenami 
wszystkich zakotwiczonych w por­
cie statków. Rozbitkom, z których 
większość uratowała się w bieliź- 
nie 1 boso, rozdano bezpłatnie u- 
brania, żywność i drobne sumy 
pieniędzy.

Jaskiniowcy
dwudziestego wieku

LONDYN (PAP)
Sześciu naukowców z uniwersy­

tetu w Oxfordzie udało się na poło­
żoną w pobliżu Adenu wyspę So- 
cotra celem zapoznania się z ży­
ciem rdzennych mieszkańców wy 
spy — ostatnich „jaskiniowców* 
XX wieku.

Na wyspie Socotra żyje 10 ty 
sięcy mieszkańców, których jedy­

nym schronieniem są Jaskinie.

Świąteczni goście

Wkroczyliśmy zatem w 13 rok istnienia 
Ludowej Polski. Słonecznie, radośnie 

i odświętnie witaliśmy świt nowego dnia.
W dniu tym nie zabrakło wśród nas przy­

jaciół z Kraju Rad.
Bukiety kwiatów i roześmiane twarze wi­

tały gości radzieckich w Warszawie, Kra­
kowie, Łodzi, Stallnogrodzie. Wszędzie, 
gdzie ludziom ukazywało się znane całemu 
światu skupione oblicze marszałka Bułga- 
nlna, wszędzie wznosiły się okrzyki, wiwaty 
oklaski wielu tysięcy dłoni.

Mieszkańcy Krakowa 1 robotnicy Nowej 
Huty pamiętają słowa Bulganina, który mó­
wił, że to spotkanie polskich robotników z 
najwyższymi dostojnikami radzieckimi Jest 
widomym dowodem trwałej przyjaźni i ser­
decznych braterskich stosunków, Jakie łą­
czą nasze kraje i narody.

„Koła burżuazyjne* Zachodu — mówił Buł- 
ganin — zdają sobie doskonale sprawę, jak 
ważnym czynnikiem pokoju Jest przyjaźń 
narodów obozu socjalizmu i pragnęłyby po­
różnić nasze kraje. Plany te są z góry ska­
zane na niepowodzenie. Nasza przyjaźń jest 
niewzruszona, nasze stosunki braterskie i 
serdeczne, nasza współpraca ' zacieśnia się 
coraz bardziej w imię szczęścia narodów, w 
Imię pokoju.”

I to Jest główny sens naszej przyjaźni ma­
nifestowanej w dniach lipcowych: w imię 
szczęścia narodów, w imię pokoju.

Co woli Eden?
Zdaje się, że do dnia dzisiejszego nie usta- 

je napięcie w zachodniej Europie, wy­
wołane poniedziałkowym przemówieniem 
premiera Wielkiej Brytanii — sir Anthony 
Edena. inaugurując tego dnia debatę w Izbie 
Gmin, wypowiedział on kilka myśli na temat

aktualnej polityki zagranicznej Wielkiej 
Brytanii.

Premier brytyjski powiedział, że Istnieją 
obecnie w Europie pewne możliwości „kon­
kurencyjnego współistnienia".

Eden zaznaczył, że jest obecnie koniecz­
nością chwili, by polityka Zachodu stale do­
stosowywała się do zmian zachodzących w 
świecie. „Wolę znacznie bardziej — powie­
dział Eden —• groźbę współzawodnictwa han-

Z tygodnia 
na tydzień...

dlowego ze strony komunistów, niż groźbę 
wojny światowej."

Nie ulega wątpliwości, że to wystąpienie 
Edena świadczy o pewnej korzystnej zmia­
nie jego stanowiska, tym bardziej, że dalej 
złożył on znamienne oświadczenie, dotyczą­
ce ograniczenia doświadczalnych wybuchów 
jądrowych. Stwierdził on, że zainteresowane 
mocarstwa powinny podjąć próbę opraco­
wania propozycji co do ograniczenia i kon­
troli doświadczalnych wybuchów jądrowych.

Jest w tej chwili rzeczą jasną, że stano­
wisko zajęte przez Edjbua wyraźnie odbiega 
od negatywnego stanowiska USA w tej 
dziedzinie. Można jednak przypuszczać, te 
ta zmiana stanowiska brytyjskiego wpłynie 
na postawę Stanów Zjednoczonych.

Kanał Sueski

Uroczyste otwarcie Kanału Sueskiego na­
stąpiło 13 listopada 1889 roku. W dniu 

tym korowód 68 statków ze statkiem

„L‘Algle" na czele po raz pierwszy przepły­
nął Kanał. Budowa Kanału Sueskiego była 
dziełem francuskiego Inżyniera Ferdynanda 
Lessepsa.

Londyn i Paryż przyjął wiadomość o na­
cjonalizacji Kanału Sueskiego z przeraże­
niem i zamieszaniem. Jak wiadomo — To­
warzystwo Kanału Sueskiego ma swoją 
kwaterę główną w Paryżu, ale rząd brytyj­
ski jest jego największym akcjonariuszem.

Nic więc dziwnego, że brytyjski premier 
złożył w piątek rano oświadczenie w Izbie 
Gmin, z którego wynika, że decyzja Tządu 
egipskiego — zdaniem Brytyjczyków — „na­
rusza prawa i interesy wielu krajów". Nie­
zależnie od tej wypowiedzi minister spraw 
zagranicznych Pineau stwierdził, te rząd 

francuski „absolutnie nie może się zgodzić 
z Jednostronną decyzją rządu egipskiego".

Te wysokie w tonie głosy rządów Wiel­
kiej Brytanii i Francji nie wydają się nie­
uzasadnione z tego choćby powodu, że.., 
roczny dochód Towarzystwa Kanąłu Sueskto- 
go wynosi „zaledwie" 100 milionów dola­
rów.

Wynika to z tego, że Jak wiadomo — Ka­
nał Sueskl łączy Morze Śródziemne z Czer* 
wonym, długość Jego wyniósł 1168 km; Ka­
nał pozwala na skrócenie drogi z Europy 
zachodniej do Indii o 44*Z», co stanowi 8 ty­
sięcy kilometrów. <

Republika Egipska od chwili rewolucji 
dzień po dniu, niemal godzinę po godzinie, 
zrzucała z siebie gniotące jarzmo imperia­
lizmu. Ostatnie wydarzenia w kraju sfink­
sów i pirafmid, a więc unarodowienie Ka- \ 
nału Syeskiego wita opinia publiczna świata 
z zadowoleniem i radością. Jest to bowiem, 
jak pisała prasa egipska
narodowej hańby". Pękło 
imperializmu w Egipcie.

Wojciech

— „wymazanie 
ostatnie ogniwo

TYBLBWSKI

RZYM. W pobliżu Comaccaio 
(Rawenna) znaleziono łódź pocho­
dzącą z początków naszej ery. 
Łódź wykonana jest z jednego 
pnia. Jej długość wynosi 10 m, sze 
rokość — 80 cm. Znajdzie się ona 
wśród eksponatów muzeum arebeo 
logicznego w Comaccaio.

MOSKWA. Jak donosi prasa Irań­
ska w czerwcu i lipcu br. rząd a- 
inerykański przekazał armii Iranu 
3.538 ton materiałów wojskowych 
i uzbrojenia. Wojska irańskie otrzy 
mały m. in.: czołgi średnie, 155 mm 
działa, umundurowanie, 2,5-tono- 
we samochody ciężarowe, części 
zapasowe do samochodów, żurawie 
portowe, radiostacje itd.

NOWY JORK. Minister spraw 
zagranicznych Kanady Lester Pear 
son oświadczył w parlamencie, że 
Kanada omówi z Anglią, Stanami 
Zjednoczonymi 1 Francją sprawę 
ograniczenia doświadczeń z bom­
bą wodorową.

PEKIN. Ludność okręgu Ashiosi- 
dai (prefektura Jamagutsi) prote­
stuje stanowczo przeciwko planom 
amerykańskiego dowództwa woj­
skowego w Japonii przekształce­
nia tego okręgu w poligon wojsk 
amerykańskich, przeznaczony do 
ćwiczebnych bombardowań. Dnia 
25 bm. dowódca amerykańskich sił 
zbrojnych na Dalekim Wschodzie 
przesłał do gubernatora prefektury 
Jamagutsi pismo, w którym komu 
nikuje, że wojska amerykańskie 
pod żadnym warunkiem nie odstą­
pią od swych planów.

LENINGRAD. W dniu 26 bm. na 
międzynarodowych targach fu­
trzarskich sprzedano przeszło 1200 
tys. sztuk skórek popielic. Najwię­
cej popielic zakupiły firmy angiel­
skie i francuskie. Wkrótce rozpocz 
nie się sprzedaż soboli.

LONDYN. Przez dwa dni Harald 
Duchrow — student z Hanoweru 
musiał ukrywać się w grocie na Je­
dnej z bezludnych wysepek nale­
żących do grupy wysp Orkney. 
Duchrow prowadził badania nad 
życiem ptaków morskich. Sztorm 
uniemożliwił mu powrót.

PRAGA. Organ czechosłowacki 
„Svobodne SIovo" rozpoczął dru­
kowanie w odcinkach „Krzyża­
ków" Sienkiewicza. Powieść ta 
obok ,,Faraona" Prusa należy do 
najpopularniejszych pozycji litera­
tury polskiej w Czechosłowacji.

BERLIN. Trybunał wojskowy 
USA w Monachium rozpatrywał 
sprawę żołnierza amerykańskiego 
Elgie Newtona, który niedawno 
wrzucił granat do przepełnionego 
baru w Monachium raniąc 17 osób. 
Trybunał skazał Newtona na 48 lat 
ciężkich robót.

PARYŻ. Film Renó Claira ,,Wiel 
kle manewry" pobił wszelkie re­
kordy zarówno pod względem ka­
sowym, jak 1 liczby widzów. Przy­
niósł on blisko 244 milionów fran­
ków, a obejrzało go ponad 728.000 
osób.

PARYŻ. Jak podaje organ faszy* 
stowskiego stronnictwa poujady 
stów „Fraternitć Paysanne**, P** 
płoż Pius XII udzielił audiencji 
Poujade‘owł.
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Ile kosztowało urządzenie najnowszych poznańskich kawiarń: 
„Pól Czarnej’* i „Wrzosu”? Złotych; siedemset tysięey i jeden 
milion.

Ile kosztuje — maksymalnie — urządzenie poradni leczniczej 
dla dzieci? Złotych; sześćdziesiąt tysięcy.

II
Przewodniczący Prezydium MRN w Poznaniu, Franciszek 

Frąckowiak, na jednej s narad; „Pewnego razu (było to bodaj 
z początkiem roku) otrzymano telefon z Wydziału Zdrowia Pre­
zydium WRN, aby spiesznie wymalować £—6 poradni na terenie 
miasta, ponieważ
zdrowia".

do Poznania przybywa z wizytą minister

T'e, wyjęte z różnych szufla­
dek, obrazki — barwnie 

odmalowują głęboko zakorze­
nione w naszym życiu spo­
łecznym błędy: nieumiejęt­
ność selekcjonowania potrzeb, 
brak priorytetu w zaspokaja­
niu potrzeb najistotniejszych 
oraz — tanie (tylko w prze­
nośni, bo w konkretnych wy­
padkach bardzo drogie) efek­
ciarstwo.

Kłędy tego rodzaju odbija­
ły się ujemnie na każdej azie 
dżinie naszego życia, również 
na rozwoju placówek służby 
zdrowia, w tym pediatrycz­
nej

Kalendarz
wskazuje rok 1958...

Główną przyczyną zahamo­
wań w doskonaleniu opieki 
zdrowotnej nad dzieckiem 
stanowi samouspokojenie wy­
działów zdrowia przy radach 
narodowych (przede wszyst­
kim PMRN w Poznaniu i 
WRN) wskaźnikami śmiertel­
ności i... opinią ministerstwa. 
Wiadomo, że w innych woje­
wództwach wskaźniki są wyż­
sze, wiadomo, żo gdzie indziej 
poradnie pracują gorzej..

Ale różne kryteria obowią­
zywać muszą w różnych wa­
runkach. Te kryteria dla Po­
znańskiego powinny być o- 
strzejsze i w Istocie ze strony 
społeczeństwa są właśnie ta­
kie. Ludzie przypominają so­
bie także, iż kalendarz wska­
zuje obecnie rok 1050. Któ­
rąś matkę pocieszy. fakt, że 
w Białostockiem na przykład 
poradnie dziecięce funkcjo­
nują słabiej? Chcemy 1 mu- 
simy — równać w górę.

Jest to bez wątpienia te­
mat do rozważań dla człon­
ków Miejskiej Komisji Zdro­
wia w Poznaniu jak również 
dla Wojewódzkiej Komisji, 
które brały na warsztat za 
swej kadencji niejeden lecz­
niczy szkopuł — nigdy jednak 
nie przystępując do analizy 
lecznictwa pediatrycznego w 
Wielkopolsce. A przecież pro­
blem to dla służby zdrowia 
bodaj podstawowy! Jakże bo­
wiem rozprawiać o stanie 
zdrowotnym starszych, skoro 
ule potrafimy spowodować 
ograniczenia śmiertelność! 
wśród najmłodszych.

Komisjom zdrowia niemało 
mogłaby dopomóc Rada Pedia­
tryczna przy Wydziale Zdrowia 
Prezydium WRN, o której po­
wołaniu mówiło się w swoim 
czasie, 2le, że tylko mówiło.

Według informacji zastępcy 
kierownika Wojewódzkiego Wy 
działu Zdrowia, lekarza Krzyś- 
bi — trudności przy rozwijaniu 
dziecięcego lecznictwa otwar­
tego w naszym województwie 
»ą natury; kadtowej, lokalowej 
i finansowej.

Sytuację, jaka panuje w 
zakresie lecznictwa pedia­
trycznego w Wydziale Zdro­
wia Prezydium WRN, określił­
bym mianem niewesołej. Od­
dział Ochrony Macierzyństwa 
i Zdrowia Dziecka kierujący 
tymi sprawami — nie ma kie 
fowniką. W tymże oddziale 
o ważnych zadaniach organi­
zacyjnych — nie są obsadzo­
ne etaty lekarskie. Po 11 la­
tach!

Najgorzej ma się sprawa z 
Pediatrami na prowincji. We- 
bmg opinii Wojewódzkiego 
wydziału Zdrowia — lekarze 
,.nie chcą iść w teren", spe­
cjalizować się w' pediatrii — 
tez nie. To fałsz. Ludzie nie 
erenu się boją, lecz warun- 

«°w, w jakich tam się znaj- 
ą. Lekarze „ogólni" rezyg­

nują ze' specjalizacji nie w 
imię wygody, lecz dlatego, że 
materialnie nic (albo prawie 
ule) ten zwiększony wysiłek
uń nie da.

Jest rzeczą właśnie Wydzia- 
ł« Zdrowia i Prezydium

*) Porównaj art „Gdyby dzieci 
ni aly piąaó zażalenia..." w 

czwartkowym numerze „Głosu”, 
którego k-,nje-t niniej-
Sxa Pozycja.

WRN — przekonać minister­
stwo, że kalkuluje się 
stworzyć dobre warunki do­
brym lekarzom w terenie (nie 
tylko pediatrom). Dowiedzie te­
go prosty rachunek: zestawie­
nie rocznych poborów wyżej
wynagradzanego wykwalifiko- wymienionym adresem z po> 

lecenia władz miejskich (5) prze­
znaczono ns... mieszkanie; zajął je 
ob. Z., opróżniając lokal, którego 
zażądała Dzielnicowa Rada Naro­
dowa**).

Spraw lokalowych nikt za nas

wanego doktora z sumami wy 
pląsanymi przez wydział zdro­
wia jakiegokolwiek miasta po­
wiatowego pacjentom, kiero­
wanym przez niedoświadczone­
go lekarza do ośrodka woje­
wódzkiego.

Można także i trzeba (pomogła­
by w tym z pewnością Rada Pe­
diatryczna, odwołać się śmielej <Jo 
lekaizy-peoiatrów zatrudnionych w 
lecznictwie zamkniętym (szpita­
lach). Lekarze w roku 1956 nie 
są, w ogromnej swej większości, 
groszorobaani, Nie potrafię sobie 
wyobrazić, aby odrzucili wezwa­
nie reprezentantów społeczeństwa, 
jakim jest poznańska czy Woje­
wódzko Rada Narodowa i nie po­
spieszyli z pomocą — w miarę 
swych (ograniczonych zresztą) moż 
liwości, I to są sprawy natury or­
ganizacyjnej. Dla ich rozwiązywa­
nia istnieją właśnie wydziały zdro 
wia ze swym niemałym aparatem.

To od nikogo innego, jak właś­
nie od wydziałów zdrowia rad — 
pediatrzy a także rodzice mają 
prawo oczekiwać stworzenia wa­
runków, w których lekarz mógł­
by wreszcie pracować według u- 
stalonej przed laty normy: « ba­
dania na godzinę.

Kiedy koniec skandalu?
Kiedy wypadnie mi czasem 

towarzyszyć żonie spieszącej 
z dzieckiem do lekarza — 
klnę siarczyście biurokratów 
nie rozumiejących, co ozna­
cza dla maleństwa brak w 
poradni tak zwanego filtra, 
izolatek, garażu na wózki, 
podjazdów wreszcie. Dzieci 
chore stykają się ze zdrowy­
mi, chore niezakaźnie z cier­
piącymi na koklusz. Z braku 
ogrzewanego pomieszczenia 
na wózki wyjmować z nich 
trzeba dzieci na korytarzach, 
w sieniach, narażając na prze 
ziębienie. Zdarzają się także 
kradzieże (poradnia „D", ul. 
Chełmońskiego w Poznaniu). 
Co gorsza, do niektórych pla­
cówek muszą się udawać z 
dzieckiem koniecznie dwie o- 
soby — z braku podjazdów

Lorenzo FarendaW krainie trzciny cukrowej (xm

Guadelupa, w czerweu.

ajważnlcjszymi osobami na Guadelupie 
są... kierowcy. Tworzą oni pewien ro­
dzaj arystokracji robotniczej, bardzo 
dumnej ze swych funkcji. Oczywiście, 

jeśli ktoś spojrzy tylko na mapę, nic Jadąc 
na Guadelupę, powie, że na wyspie istnieje 
przecież sieć kolejowa i to dość gęsta, choć 
obejmująca tylko tereny nizinne. Lecz wszy­
stkie te linie są prywatną własnością posia­
daczy wielkich plontacji trzciny cukrowej 1 
bananów a każdy z nich zastosował odmien­
ną szerokość toru kolejowego, A więc po­
mijając już fakt, że nie używa się ich nigdy 
do przewozu osób — trudno sobie nawet wy­
obrazić, aby je można było w jakiś sposób 
ujednolicić. I dlatego wezyatkie przewozy na 
Guadelupie odbywają się przy pomocy trans­
portu samochodowego.

Znaleźć sobie przyjaciela w£ród kierow­
ców — oznacza tu tyle, co mieć przed spbą 
wszystkie drzwi otwarte, a mnie na szczę­
ście udało się to. Guy. mulat, lat około trzy­
dziestu, wziął mnie z początku za Ameryka­
nina i uparcie zwracał się do mnie w okrop­
nej nngielsżczyźnie. w końcu jednak poka­
załem mu swój paszport 1 od tej pory zosta­
liśmy przyjaciółmi. Od razu zaczął mówić do 
mnie „ty",

— Co chciałbyś obejrzeć? — zapytał,
— Wszystko — odpowiedziałem.
— W porządku - zakonkludował Guy. — 

Już moja w tym głowa. Jodzicmy do Dar- 
boussier.

Wiedziałem skądinąd, że w Darboussier 
znajduje się wielka cukrownia.

Byłem bardzo ciekaw obejrzeć cukrow­
nię, przerabiającą trzcinę, ponieważ w

Europie używa się jako rurowe* buraka cu­
krowego. Ale mój przewodnik, Iakby chcąc

N

dla wózka i... dla pilnowania. 
Komu zatem służyć mają po­
radnie? Czy może ludziom 
niepracującym?

Kiedy wreszcie prezydia rad 
(zwłaszcza w Poznaniu) skoń 
czą z przydzielaniem na po­
trzeby poradni dziecięcych 
nieodpowiednich lokali? Pro­
ponowanie pomieszczeń w ro­
dzaju sklepów MHM przy ul. 
Dzierżyńskiego 70 w Pozna­
niu — to po prostu kpiny!

Oczekujemy, że zastępca prze- 
wodfnicząc&gp Prezydium WRN — 
ob. Sternal (deeement spraw zdro­
wia) — zleci podjecie ©stołecznych 
Jproków dla przywrócenia lokalu 
przy ul. Gwardii Ludowej 23 w 
Pozwaniu pediatrycznej służbie 
zdrowia. To do Was, Obywatelu 
Przewodniczący, osobiście zwrócił 
się z pismem z dnia 30. S, 1935 r., 
mintóter zdrowia, abyśzńe położyli 
kres Skandalowi. (Lokal poradni

pi* rozwiąże, Nie pomoże tu
„Warszawa", Nikt inny, jak właś­
nie miejscowe włada* muszą dać 
priorytet sprawom lecznic­
twa fłziecjęcego, l?c®nictwa w 
ogóle. Do tej pory bywało — od­
wrotnie.
Przejdźmy do trudności fi­

nansowych. Gdzie ich nie 
ma! W dziedzinie interesują­
cej nas trudności te jedrsk 
wynikaią głównie z wi­
ny prezydiów r a d. 
„Dziennik Urzędowy Minister 
stwa Zdrowia" nr 13 z 1952, 
doz. 153 mówi wyraźnie: Na­
leży przeznaczać na opiekę 
zdrowotną nad dziećmi % 
sum przewidzianych na lecz­
nictwo ogólne. Praktyka mó­
wi, że wszędzie i konsekwent­
nie przepis ten test- łama­
ny. Dość powiedzieć, żc ta­
kie miasta jak Kalisz, Keono. 
środa, gdzie lecznictwo dzie­
cięce stoi na niskim pozio­
mie, przeznaczała na te cele 
zemiast 330/# kredytów — za­
ledwie 1.4—4

Tu tkwi tajemnica zardzewia­
łych skalpeli, braku wag. garaży 
dla wórltów itp. Również «nmn, 
przeznaczona w bieżącym roku na 
te cele przez Wydziel Zdrowia pre­
zydium WRN jest nicka. Tak ni­
ska, że zdziwiła nawet zastępcę 
kierownika Wydziału — ob. Krzy.ś- 
kę. Być może zapoznał się z nią 
jednocześnie z.e mną,

Sięgać pa ilosłępnp środki
Mamy dobre zarządzenia, 

ale kiepskich organizatorów 
i wykonawców.

**) Ponieważ w urzędowej ko- 
rcBpondancji pomiędzy Poznaniem 
a Warszawą stwierdza się paro­
krotnie, iż wspomniany ob. Z. jest 
redaktorem „Głosu W i elkopo lwie­
go" — wyjaśniamy, że nie tylko 
nim nie jest, ale także nigdy nim 
nie był.

pozbawić mnie słodkich złudzeń, zaczyna od 
zapewnienia, że proces wyrobu jest mniej 
więcej ten sam. Cukrownia tutejsza przera­
bia dziennie 25.000 kwintali trzciny, wytwa­
rzając z niej 2.500 kwintali cukru. Trzcinę 
zwozi się tu wszelkimi środkami transportu, 
nie wyłączając łodzi i wyrzuca na ogromną 
metalową taśmę, która przenosi ją pod rów­
nie ogromne metalowe walce. Walce te łamią 
trzcinę, rozłupując ją stopniowo w coraz 
mniejsze kawałki. Otrzymana w ten sposób 
miazga zostaje poddana gwałtownemu dzia­
łaniu bardzo gorącej pary wodnej, która roz 
puszcza zawarty w trzcinie cukier. Dalszy 
proces polega na oddzieleniu cukru od wo­
dy i zanieczyszczeń. Płyn zostaje więc naj­
pierw przefiltrowany, a potem powoli za­
gęszczany, aż przyblerze postać brunatnej 
marmolady. Jest to melasa, która przechodzi 
następnie do centryfugi, okrągłej misy, obra 
eającej się z szybkością 2.000 obrotów na mi­
nutę, gdzie reszta wody zostaje odsączona 
przez otworki znajdujące się w ściankach. 
Otrzymuje się tu już cukier surowy, trochę 
żółtawy, który używany jest na miejscu. 
Większa jednak część produkcji eksportuje 
się do Francji, gdzie poddawany jest rafina­
cji. Obok cukrowni Istnieje oczywiście desty- 
larnia, wyrabiająca rum. czyli punch. jak 
go nazywają na Guadelupie. Cukier i punch 
są największym bogactwem wyspy, która 
produkuje rocznie milion kwintali cukru i 
150.000 hektolitrów punchu. Bieda tylko w 
tym, że bogactwo to w całości -niemal wę­
druje do Francji, a to w sposób następujący: 
W Pointe-a-Pitre istnieje pięć wielkich przed 
siębiorstw zajmujących się przerabianiem 
trzciny cukrowej, a wszystkie one są spół­
kami akcyjnymi, których kapitały pochodzą 
z metropolii. A więc i wszystkie ich zyski 
przesyłane są akcjonariuszom we Francji. 
Darboussier zaś jest największą z nich.

Oprócz trójkąta: kadry, lo­
kale, finanse, który mocno 
przesłania właściwy obraz wy 
działom zdrowia (czego do­
wodem niedostrzeganie włas­
nej indolencji organizacyjnej 
i zbiurokratyzowania) są in­
ne istotne przyczyny wpływa­
jące ujemnie na stan zdro­
wia najmłodszych obywateli.

Rejonizacja! Dziecko z za­
paleniem ucha wieźć trzeba 
z Krzyżownik do laryngologa 
na ulicę Łąkową w Poznaniu, 
a z Antoninka wędrować na 
gródecki Rynek. Próbowałem 
odnaleźć winnych imiennie 
w Wydziale Zdrowia w Po­
znaniu. Bez skutku.

Gdy dziecko choruje, pediatra 
może udzielać pracującej m&tee, 

'nawet, gdy jest święcie przekona­
ny, że choroba potrwa dłużej — 
najwyżej trzech dni zwolnienia. Po­
tem matka uclaje się na komisję, 
która zwalnia ją od pracy na dni 
dalsze na podstawie opinii.., pedia­
try, Wydziały zdrowia wiedzą do­
skonale, że taka praktyka jeet o- 
czywistym nonsensem. Wydziały 
zdrowia tę bezduszną praktykę - 
tolerują.

Czy podobna nazwać inaczej
Jak niedołęstwem faktyczne u- 
nieruebamianie poradni w wy­
padku choroby lekarza — rzeko­
mo z braku zastępstw? Takie 
wypadki mogły być tolerowane 
przed laty. Dzisiaj nie dadzą się 
wytłumaczyć niczym innym, jak 
brakiem myśli organizacyjnej.

Podobnie — ze sprawą samocho­
dów dla lekarzy, odbywających 
wizyty. Dobrze, że dyrektor MHD 
odwiedza podległe mu sklepy sa­
mochodem. Niedobrze, że pozwala 
się na to w dobie, gdy bardziej 
pilne potrzeby „samochodowe** — 
potrzeby służby zdrowia — nadal 
czekają na załatwienie i lekarze 
nadal odwiedzają chore dzieci pie­
szo.

<

Zrobiliśmy w naszym woje­
wództwie dla dziecka sporo. 
Mowa była o tym w poprzed­
nim artykule. Od pewnego 
czasu w Poznaniu Pogotowie 
Ratunkowie zatrudnia pedia­
trów 24 godziny na dobę. Ot­
warto poradnie, czynne w go­
dzinach wieczornych. Jak in­
formuje Miejska Komisja Pla 
nowania Gospodarczego, prze 
widziano wzniesienie — z bie­
giem lat — budynków, które 
służyć będą między Innymi 
otwartemu lecznictwu pedia­
trycznemu.

Ale to są sprawy przyszło­
ści. Trzeba sięgnąć do środ­
ków, stojących do naszej dys­
pozycji teraz.

Sprawa jest chyba arcyważ 
na, dotyczy naszych dzieci.

Nauczmy się myśleć o ich 
potrzebach — nie tylko przy 
okazji pierwszego czerwca.

Piotr ŻYCKI

Jeśli idzie o banany, których produkcja 
wynosi również milion kwintali rocznie, to 
rzeczy mają się tu inaczej. Dla uprawy 1 he­
ktara plantacji bananów wystarcza pięć osób, 
a więc mogą być one uprawiane na małą ska­
lę. Mój przyjaciel Guy pokazywał ml wiele 
takich plantacji. Jest to charakterystyczne 
dla Guadelupy, te obok wielkich posiadłości 
ziemskich, należących przeważnie do przed­
siębiorstw reprezentujących kapitał metropo­
lii, istnieje również poważna ilość drobnych 
właścicieli.

Z”’’ uadelupa jest wyspą „Bonnea Gens",
Af wyspą „Dobrego Ludu". Sprzeczności 

klasowe są tu mniej ostre niż gdzie indziej, 
ponieważ nie istnieją tu „Bćkćs", czyli wiel­
cy obszarnicy kreolscy, A z takim rozdrob­
nieniem własności ziemskiej łączy się nie­
wiarygodne wprost rozproszenie ludności. 
Istnieją tu bardzo rozległe obszary, na któ­
rych gęstość zaludnienia wynosi ponad 200 
mieszkańców na 1 km 2, lecz nie moż.na się na 
nich dopatrzeć jakiegokolwiek skupiska o 
charakterze miejskim. Każda rodzina żyje w 
swoim drewnianym domku, wśród swego pól- 
ka-ogrodu, który zapewnia Jej minimum 
egzystencji. Te nieprawdopodobnie małe 
domki składają się z dwóch izb o powierzch­
ni 2X2 metry, a żyją w nich bardzo nieraz 
liczne rodziny. Trzeba jednak pamiętać, że 
na Guadelupie nie ma zim i można tam żyć, 
b często i spać pod gołym niebem.

Jest już druga po południu i Guy mówi mi, 
że Jest głodny, a ja stwierdzam to samo. Je- 
dziemy do jakichś jego przyjaciół, którzy 
przygotowują nam po talerzu pferoce", to 
jest mąk) z manioku, bakłażanów i smażo­
nej ryby, przyprawionych oliwą 1 „pimen- 
tem“, czyli straszliwie palącą papryką. 
Przełknąwszy pierwszy kęs — nie wiadomo czy 
się śmiać, czy płakać, ale w końcu zjada się 
wszystko, a nawet prosi o więcej.

Artur Haioicz
ie władze?

F.Z PRZESADY można by powiedzieć, że na decyzje VII Plenum czeka z pcw nym napięciem opinia całego świata. Publicyści wielu czołowych gazet angielskich i francuskich snują na ten lemat karkołomne czasem rozważania, zadając sobie przede wszystkim pytanie: czy po wypadkach poznańskich nastąpi krok na­przód czy krok wstecz w proce­sie demokratyzacji Polaki.Cały referat I sekretarza KC świadczy o wyraźnej w tej dziedzinie tendencji. Podkreś­lono, że „wypadki w Poznania 
nie mogą stanowić żadnego 
uzasadnienia dla jakiejkolwiek 
bądź prób odwrócenia procesu 
demokratyzacji", lecz na od­wrót świadczą o tym, że bar­dzo jeszcze niewiele w tej dzie­dzinie dokonano, że jesteśmy dopiero u progu walki z biuro­kratycznym centralizmem. Po raz pierwszy została oficjalnie —- co prawda na razie w spo­sób ogólny — podjęta niezmier­nie ważna sprawa demokracji robotniczej, sprawa rzeczywi­stej kontroli załóg robotniczych nad działalnością przedsię­biorstw. Ale szczególnie wielkie znaczenie ma wskazanie na związek, zachodzący między de­mokratyzacją kraju, a demo­kratyzacją partii i właści­wym pojmowaniem jej roli w społeczeństwie. Chcdzi tu o określenie kardynalnej różnicy zachodzącej między partyjnym administrowaniem a partyj­nym kierowaniem politycznym.— Wszystko jedno jak to nazwiemy — mógłby ktoś po­wiedzieć — tak czy owak rzą­dzi partia.Otóż to nie jest wcale ani taicie proste, ani takie oczywi­ste, jakby się wydawało. Z do­tychczasowej dyskusji nad za­gadnieniem demokratyzacji, na temat np. sejmu, rad narodo­wych, związków zawodowych — omijano na ogół rolę partii. A problemu tego przecież prak­tycznie w żaden sposób ominąć się nie da. ,

Można np. bardzo wiele mówić, 
a nawet zrobić w związku z roz­
szerzeniem gospodarczych upraw­
nień powiatowej rady narodowej. 
Można — czego niestety jeszcze nie 
dokonano — ustalić demokratycz­
ne metody kontroli wyborców nad 
działalnością rady, wprowadzić w 
czyn zasadę odwoływania złych 
rodnych. Można wzmóc egzekuty­
wę radnych w stosunku do prezy­
dium rady i jego urzędników. Ale 
dopóki komitet powiatowy partii 
administruje, to znaczy de­
cyduje o sprawach personalnych, 
organizacyjnych, gospodarczych, 
ingeruje we wszystkie problemy 
rady narodowej, wydaje — jak 
stwierdził Fzdward Ochab — „szcze­
gółowe polecenia pracownikom 
aparatu państwowego i gospodar­
czego" — dopóty prawdziwe zna­
czenie rady jest ograniczone 1

N

istotny wpływ wyborców na jej 
poczynania — wątpliwy.Bez rozstrzygnięcia tego pro­blemu trudno mówić o dalszym rozwoju demokracji, o po­głębienia ludowladztwa, o na­rastającym wpływie obywateli — ludzi pracy na bieg wyda­rzeń w państwie. Toteż w sed­no sprawy trafia stwierdzenie Edwarda Ochaba, żc „nie może 
być demokratyzacji życia kra­
ju bez dalszej demokratyzacji 
życia partii" i że istota proble­mu tkwi w dużej mierze „to 
samym funkcjonowaniu partii 
jako siły kierowniczej, w często 
fałszywym pojmowaniu roli 
partii".A CZYM więc polega owo prawdziwe, nieadmimi- stracyjne i niewypaczene par­tyjne kierownictwo? U pocUtąw jego leży rzeczywiste i rzetólst® przekonanie, że lud jest źró­dłem wszelkiej mądrości. Sztu­ka partyjnego kierowania wy­raża się właśnie w wyłuskiwa­niu spośród wielu zdań, spośród sprzecznych czasem opinii i po­glądów nurtujących społeczeń­stwo tej najgłębszej mądrości narodowej, w upowszechnianiu jej i przekuwaniu w narodowy czyn.Przejdźmy od ogólnych okreś leń do konkretnych spraw. W ostatnim okresie poddane zo­stały wszechstronnej krytyce biurokratyczne wypaczenia. Przedmiotem krytyki stał się już nie tylko ten czy ów biu­rokrata, ale cały wadliwy sy­stem centralnego zarządzania gospodarką. Rodzą się różne koncepcje i propozycje dotyczą­ce demokratyzacji życia gospo­darczego. Sztuka partyjnego kierownictwa polega na stwo­rzeniu warunków dla rozwoju tej dyskusji, na uważnym wy­słuchaniu tych głosów, na ich selekcji, a po podjęciu przez organa władzy państwowej od­powiednich decyzji — na por­waniu społeczeństwa do ich wykonania.Albo inna tak dotkliwa, tak miezmiiemie dla nas bolesna sprawa — wydarzenia poznań­skie. Pierwszy komunikat oprą cowany był naprędce w niesły­chanie napiętej sytuacji, wów­czas gdy na ulicach Poznania nie ucichły jeszcze strzał}7. Obecnie po trzech tygodniach usłyszeliśmy w referacie na VII Plenum dojrzałe, przemyślane, oparte o analizę faktów sta­nowisko partii:

„Oceniając przyczyny tych wy­
padków byłoby błędem (kupić 
uwagę przede wszystkim na ma­
chinacjach prowokatorów i agen­
tów imperializmu. Należy w pier­
wszym rzędzie szukać socjalnych 
korzeni tych wypadków, które 
stały się dla całej naszej partii 
sygnałem ostrzegawczym, świad­
czącym o poważnych zakłóce­
niach w stosunkach między par­
tią a poszczególnymi oddziałami 
klasy robotniczej."Taka trafna ocena mogła po­wstać jedynie w wyniku tego, że partia słucha uważnie opinii narodu.Widzimy w tym bardzo trud­nym problemie wiele podstawo­wych elementów partyjnego kie rownictwa: uważne wysłucha­nie głosu narodu, znajdowanie płaszczyzny dla wzajemnego zrozumienia 1 współdziałania, dla wyciągania wspólnych wniosków oraz ideowe prowa­dzenie narodu ku ich realizacji.
T^RZEBA pamiętać, że to* wszystko odbywa się nie­jednokrotnie na bardzo trudnej i ciernistej drodze rewizji i od­rzucenia własnych metod, gdy się okazały błędnymi i niesku­tecznymi. Nie ma bowiem par­tyjnego kierowania krajem bez właściwego stosunku do włas­nych błędów.Edward Ochab mówił np. o różnorodnych oporach, jakie w swoim czasie wywoływała myśl o publicznej rehabilitacji ludzi, którzy padli ofiarą nadużycia władzy. „Aktyw partyjny — dodał on — niejednokrotnie kry 

tykował ten brak zdecydowania 
i opóźnienia stąd wynikające". Co prawda byli wówczas tacy, którzy niechętnie odnosili się do tej uczciwej krytyki i nazywali ją szkodliwym i niedopuszczal­nym „naciskiem". Nie warto się spierać o słowa. Faktem jeet jednak, że ustępowanie wo­bec słusznych żądań jest wy- razęm nie słabości i „ulegania naciskowi", ale -wielkiej siły moralnej — jest przede wszy­stkim zwycięstwem partii, tri­umfem jej zasad. Bez takiego „ulegania naciskowi" nie ma demokracji wewnątrz-partyj- nej, uczciwego słuchania głosu 

(Ciąg dalszy na str. i.)
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Ciekawostki
rolnicze

PSZENICA NA WYSOKOŚCI 
, «>6<J4 RiiCTCKiOW

Tybet, jak wiadomo, leży na wy­
sokości około 5000 m nad poziomem 
morza. Ou 1945 r. prowadzi się tam 
doświadczenia nad sposobami uprą 
wy roślin zbożowych, w dolinach 
(około 3fi57 m n. p. m.). Wypróbo­
wano już 84 gatunki zbóż i setki 
innych roślin uprawnych. Rezulta­
ty są nadspodziewane. Oto pszeni­
ca ukraińska wydala zbiory sięga­
jące 25 kwintali z jednego akra 
ziemi (1 akr — 40 arów), a jęcz­
mień jary 20 kwintali z I akra. Po­
midory wydały w Tybecie 30 ton 
z 1 akra, a przeciętna waga rzepy 
dochodzi do 15 kg. Na wystawie 
lotniczej w Lhasie pokazano pięk­
ną główkę kapusty o wadze 23 kg. 
Takie wyniki osiągane są na ra­
zie w gospodarstwach doświadczał 
nych. Na ich podstawie opracowu­
je się wskazania agrotechniczne.

PASTA DLA ZWIERZĄT
Mechanik stawropolskiego sow- 

chozu zbożowego im. Kirowa — C. 
Łukinow zbudował specjalną ma­
szynę, opartą o zasadę działania 
zwykłej maszynki do mięsa. Przy 
pomocy tej maszynki przyrządza 
się w tym sowchozie z zakiszonych 
kaczanów kukurydzy delikatną pa­
stę, bardzo chętnie zjadaną przez 
zwierzęta. Dotychczas bowiem przy 
skarmianu zakiszonych, a nie roz- 
drobionych kaczanów duża ich 
część marnowała się. Świnie i 
drób niechętnie zjadały zdrewniałe 
rdzenie kaczanów. To właśnie na­
sunęło Łukinowowi myśl skonstru­
owania specjalnej maszynki do 
robienia pasty.

5000 CIELĄT ROCZNIEW nasieniu wydzielonym przez 
buhaja przy jednym skoku znaj­
duje się 3 miliardy plemników. 
Stosowane obecnie coraz liczniej 
sztuczne zapładnianie rozcieńczo­
nym nasieniem pozwala z jednego 
■wytrysku uzyskanego od buhaja 
zacielić 5000 krów, czyli uzyskać 
5000 cieląt rocznie. Przy normal­
nym zaś kryciu buhaj daje w cią­
gu roku tylko 500 cieląt. Sztuczne 
unasienianie umożliwia więc zwielo 
krotnienie zdolności rozrodczych 
wybitnych rozpłodników. Ostatnio 
przeprowadzono w Szwajcarii pró­
by zapladniania krów nasieniem 
buhaja, przechowywanym w odpo­
wiednio niskiej temperaturze przez 
3 lata. Próby udały się — cielęta z takiego zapladniania są zdrowe i 
dorodne.

Przyjemną wycieczkę na statku „Olimpia" zorganizotcano 
dla dziewcząt i chłopców Polonii Zagranicznej przebywa­

jących na koloniach w Sopocie i we Wrzeszcza.
Na zdjęciu: przejażdżka po morzu...CAF — fot. Uklejewski

a WartąULICZKI miasteczka wypeł- Stańko, ma niewątpliwie rację, nione są sennym blaskiem słoń- twierdząc, że miasto przeżywa ca. Jego promienie ślizgają się dość ostry kryzys mieszkanio- po murach domków, przygnie- wy. Wprost się wierzyć nie cionych bardzo już podeszłym chce, że 70% budynków w mie- wiekiem. Niejeden z nich wi- ście — to tak zwane glinianki, dział pewnie barwny orszak dru domy zbudowane z gliny i drze- żyny napoleońskiej; „cesarz wa („mur pruski"). Władze Francuzów" zatrzymał się bo- niemieckie prawdopodobnie nie wiem na krótko w Drezdenku w kładły większego nacisku na czasie swego marszu na Rosję, budownictwo „kresowego" i Gród nad Notecią, o którego niepewnego swych losów mia- spór był jednym z powodów steczka. WTiele z tych domów wojny zakończonej bitwą pod nie nadaje się do remontu, nie- Grunwaldem, po 500 latach nie- które trzeba wprost rozsypywać mieck:cgo nad nim władania (słowo „rozbierać" jakoś tu znalazł się w rodzinie polskich nie pasuje). Trzeba przyzrać, miast. że otrzymane na remont kredy-
Co zrobiono, by w tej rodzinie ty zostały przez władze miej- 

czuł się najlepiej? czy, idąc uii- umiejętnie wykorzystane,
cami miasteczka, widzimy jego a-

I Tatry Słowackie
— ale tylko
w ceSachturystycznychCoraz bardziej rozwija , się wymiana turystyczna polsko- czechosłowacka w rejonie Tatr. Niestety — obserwacja dotych­czasowej wymiany wykazuje, że większość polskich wycie­czek udających się do CSR nie ma na celu uprawiania turysty ki, lecz... zamierzenia handlo­we. W ten sposób dochodzi do łamania przepisów celno-dewi- zcwych oraz przepisów samej konwencji turystycznej.W związku z tym ostatnio na stąpiło sprecyzowanie przepi; sów dotyczących organizacji wycieczek zbiorowych. Odtąd wycieczki zbiorowe (uczestni­cy bez kart turystycznych) mo­gą składać się w zasadzie jedy nie z młodzieży do lat 25 oraz studentów bez względu na wiek. Organizator zobowiązany jest przedstawić turystyczny program wędrówki na każdy dzień pobytu.

Te ograniczenia oczywiście 
w niczym nie uszczuplają 
praw starszych turystów, któ 
rzy jak dotąd mogą indywi­
dualnie przekraczać granicę 
na podstawie karty turystycz 
nej.Przy okazji informujemy, że od 28 lipca przewidziane było otwarcie drugiego granicznego p- iktu przejściowego dla tury stów z Polski i Czechosłowacji na Kasprowy Wierch.

(s)

FILM„Warszawska Syrena"
śpiewa raczej cienkoCtarą legendę o Warszu,’tak, by poprzez dowcipne alu 

O Sawie i wiślanej Syrenie, zje korespondowała ona ze zdobiącej herb naszej War- współczesnością, by dała do- szawy, pokazać na ekranie*) datkowe efekty dzięki błysko nie tylko jako legendę — to tliwym sentencjom, kierowa- zamiar bardzo ambitny. Zwy nym do dzisiejszego widza z kła legenda, wiadomo; sto- porozumiewawczym zmruże- sownie do baśniowej konwen niem oka. Słowem — chodziło cji działa na ekranie zła ję- o to, by bajka była czymś wię dza, piękna i nieco naiwna cej niż bajką dla dzieci, dziewczyna oraz przystojny Wiele wybitnych filmów, o- i mężny młodzieniec. Wystar- partych na tej samej zasa- czy, by pod koniec dobro za- dzie, dowiodło, że w ten spo- triumfowało nad złem a zło sób można dorosłego widza nie pękło ze., złości. Tadeusz Ma- tylko doskonale bawić, ale karczyński postanowił jednak jednocześnie szepnąć mu na wspólnie ze znanym pisarzem ucho niejedną prawdę życio- Stanisławem Dygatem poka- wą.zać historię Warsza i Sawy Na początku filmu_________ _ wyświetleniu około
*) warszawska Syrena1*, reż. T. nazwisk kierowników 

Makarczyński, — scenariusz St. stentów
Dygat, T. MakaTczyński, zdjęcia: stentÓW,
Wł. Lambach, w rolach głównych: czołówka 
H. Skarżanka, B. Połomska, I,

(posetki asy-i asystentów asy- którymi uczciwa filmu powinna być, . A _ „ jak wiadomo, wypełniona), za 
Smiałowski, H. Zembrzuska, A. Ł - cz j gię z ust niewidzialnego 

to Jankowski, W. Mich- H J ------ 5

Bądźmy
wzajemnie

wyrozumiali
— Jak ci smakuje kala- 

repka, Zosiu?
—■ Tak sobie!
— Jak to, nowalijka i

„tak sobie"?
— Stefku, ty przecież pa­

lisz, o ile się nie mylę i dla­
tego smakuje mi „tak so­
bie"! Rozumiesz sam... dy­
misz pod nos jak lokomoty­
wa!

—Aha, niby przywołanie 
do porządku! A więc nie mo­
żna nawet zapalić, gdy „jaś­
nie pani" je obiad!?

Stefek zaczyna być iro­
niczny, lecz gasi papierosa. 
Właściwie dziewczyna ma 
rację... można ostatecznie 
kilka minut zaczekać, aż zje 
obiad. Inna sprawa przy 
stole w restauracji, gdzie się 
ludzi wcale nie zna. W koń- 
cy nie mogą oni wymagać, 
aby człowiek...

Oczywiście Stefku, nie no 
gą wymagać, abyś nie palił, 
lecz szybko spostrzegą, ze 
siedzi w ich towarzystwie 
dobrze wychowamy młody Jj 
człowiek, który' czeka z za­
paleniem aż skończą jedze­
nie. To samo obowiązuje 
również wszystkie damy, i to 
bez względu na ilość posia­
danych.... wiosen!

Bo dobre form i i poczucie 
taktu trudno jest na ogół... 
wyegzekwować!

W ubiegłym roku sumę 160 ty­sięcy zł przeznaczono na remont 226 izb w 12 obiektach. W tym roku w 9 obiektach wyremon­towano 202 izby kosztem 665 800 zł. Jednakże na zaspo­kojenie wszystkich potrzeb jest to stanowczo za mało. Niezmier­nie smutne jest stwierdzenie, że w ciągu minionego 11-lecia, . . , , . , nie wybudowano w mieście aniki dymu na znak, ze w halach jed no domu(!). i warsztatach praca robotnika,który zasiedlił przed laty to A tymczasem do Prezydium miasto, przysparza narodowi MRN wpływa miesięcznie ok. nowych wartości. Fabryka papie 200 wniosków o przydział miesz ru, zakłady przemysłu tereno- kania, z których zaledwie drob- wego, Odlewnia Technicznej Ob na część daje się załatwić. Trud sługi Rolnictwa, wytwórnia ności z mieszkaniami są duże, wód gazowych i rozlewnia pi- Pewne odprężenie w sytuacji wa, Państwowe Zakłady Zbożo- może przynieść akcja ścieśniania we, mleczarnia, rzeźnia, zbiór- mieszkań, jeżeli przeprowadzi się nica centrali „Las" — oto teren ją energiczniej niż dotąd. Po- pracy 5-tysięcznej ludności mia parcie finansowe dla budownic- steczka i wielu dziesiątek ro- twa indywidualnego wydaje się botników dojeżdżających z oko- też potrzebą palącą.licznych wsi.
Możliwości zatrudnienia wzra­

stają z każdym rokiem. Na przy­
kład w ciągu ostatnich 2 lat ilość 
pracowników z miejscowej Odlew­
ni podniosła się o jedną trzecią.
Gdy w tejże odlewni Zjednoczenie

wans — c-d kresowej mieściny Rze­
szy Niemieckiej, do jednego z 
miast żyznej polskiej doliny nad- 
noteckiej?

Dużo pracy
i jedno „alef<Z wielu fabrycznych komi­nów wzbijają się co rano wstąż

Odkrycie
archeologiczne

Prowadząc prace wykopaliskowe 
w gospodarstwie ob. Staszaka w 
Nowym Mieście odkryto cmenta­
rzysko kultury łużyckiej z 4 lub 5 
okresu epoki brązu. Świadczą o 
tym znalezione urny. Cmentarzy­
sko mieści się przy drodze prowa­
dzącej z Nowego Miasta do Cho

dziński, W 
nikowski.

W Państwowym Muzeum w Le­
ningradzie — Ermitażu — wysta­
wiono polskie dzieła sztuki, wy­
wiezione przez hitlerowców, a 
uratowane przez Armię Ra

ciczy. Zarówno teren wykopali- | dziecką. Na zdjęciu: zwiedza­
jący oglądają obrazy.Fot. — CAFska. jak i znalezione przedmioty 

zostały zabezpieczone przez Konser 
watora Wojewódzkiego . (Al)

Kto sprawuje władzę?
(Ciąg dalszy ze str. 3) opinii publicznej — bez tego

Nocne urzędników 
podróże...Drugą przeszkodą w rozwoju miasta jest, jak się wydaje, 

Robót Inżynieryjnych z Poznania krzywda, jaką wyrządzono Drez 
rozpoczęło roboty inwestycyjne, denku, odłączając je od admi- 
mimo perspektywy niezłych za- nistracyjnego obszaru Wielko- 
robków trudno było znaleźć odpo- polski.
wiednią ilość robotników. Zapo- w wyniku zmiany granic woje- 
trzebowanie na siłę roboczą wzmo- wódzkich w 1950 roku miasto zna- 
że się jeszcze w najbliższym cza- ;&zio się na dalekim i wysuniętym 
sie z chwilą uruchomienia przez mocno cyplu nowoutworzonego 
Wielkopolskie Zakłady Przetwór- województwa zielonogórskiego. Fa- 
stwa Owocowo - Warzywniczego talne połączenie z Zieloną Górą (z 
placówki w Drezdenku. długim postojem w Kostrzyniu)Zjawisko rozszerzania się ba- powoduje, iż podróż do stolicy wo­zy zarobkowej jest tu dość wy- jewództwa staje się przerażającą raźne. Dla wielu chętnych z o- wyprawą. Zęby zdążyć na konfe- środków przeludnionych, mię- rencj<? w Zielonej Górze, trzeba dzy innymi z Poznania, znała- wyjechać poprzedniego dnia o 10 żłoby się interesujące, nieźle WIec*orem' (Tyle samo trwa podróż 

•’ x ■> c > QO Warszawy). Jeżeli zmiana gra-

reedukacji. Nie potrzeba tu bo­wiem zbyt wiele wiedzy, roz­sądku, znajomości życia i kon- „TT„„„r ., • taktów z ludźmi. Dopiero w no-j^LL CHODZI tu oczywiście wych warunkach, przy odpo- o uwzględnianie nie wszel wiedniej zmianie zakresu ża­rnie ma więzi z narodem.
kich, ale — jak podkreślono słusznych i realnych żądań. Mogą być także przecież żąda­nia niesłuszne i demagogiczne. Są też żądania wysuwane nie

równo zadań jak i uprawnień instancji partyjnych może się zacząć owo przeobrażanie kadr ludzkich, może się zacząć trud­na nauka działania nie na mo-

płatne zajęcie, ale...
Nad tym pzysłowiowym 

„ale“ musimy się chwilkę za­
trzymać.

Gdq sypie się 
„mur pruski"Zastępca

nic wojewódzkich miała na celu 
sprawniejsze administrowanie te­
renem przez skrócenie odległości 
między poszczególnymi ośrodkami, 
to w wypadku powiatu Strzelce 
Krajeńskie sytuacja pogorszyła się 
o całe niebo.Bardzo wiele, poza więzami przewodniczącego historycznymi, wiąże Drezden- Drczdenku Leon ję0 z poznaniem. Doskonała ko­munikacja (przez Krzyż) umoż liwia szybkie i nie męczące po­dróże do Poznania. Połowa lud­ności miasta, to osadnicy z Po­znańskiego (nie dziwi więc du­ża poczytność w tym mieście naszych wojewódzkich pism). Młodzież szkolna dojeżdża do liceów w Krzyżu i Wronkach.

Miasto ciąży kulturalnie i gospo­
darczo ku Poznaniowi; jego przy­
należność do województwa zie­
lonogórskiego wydaje się sztuczną 
i pozbawiona uzasadnionych przy­
czyn. Jakaś rozsądna korektura 
granic administracyjnych wydaje 
się więc palącą potrzebą. Wymaga 
tego rozwój miasta, które pragnie 
jak najszybciej doścignąć inne o- 
środki. Nie jest też sprawą obo­
jętną stworzenie jak najlepszych 
warunków rozwoju ziem, które po 
okresie obcego panowania wróciły 
do Polski.

W

przez demagogów, ale. przez cy nieomylnej dyrektywy, ale w prostych, uczciwych ludzi, które drodze dyskusji, perswazji, ro- mimo swego subiektywnego uza zumowania. Wynikające ' z in- sadmema są na razie jeszcze tenćji VII Plenum uwolnienie nierealne. Otóż na. tym także instancji partyjnych z różnych polega istota partyjnego, ideo- administracyjnych zadań i u- wego kierowania, aby. żądań prawnień oznacza w rezultacie takich nie odrzucać arbitralnie, nie osłabienie, ale wzmocnienie jednostronnie, bez. dyskusji, partii, bo miejsce zbyt wielu Trzeba iść do ludzi z prawdą, ludzi zawalonych biurokratycz- z otwartą przyłbicą, rozmawiać r.ą mitręgą zajmą prawdziwi i przekonywać. A może w toku działacze społeczni o znacznie takiego, przekonywania okaże wyższych walorach ideowych, się, że jednak to i owo jest dozrobienia, do załatwienia, że w Prawidłowe, oparte na i d e o- tym ozy innym wypadku słusz- we j działalności funkcjonowa- ność jest, gdzieś pośrodku. Może nie instancji partyjnych stworzy wśród nierealnych czyimś zda- partii całkowitą możność speł­nieni postulatów jest jakaś niania roli soczewki, ognisku- część takich, którę można i trze jącej najsłuszniejsze myśli, ba uwzględnić. pragnienia, idee społeczne, na-.Partyjne kierowanie to jest dającej im pełną siłę wyrazu, więc nieustanna rozmowa na zdolność oświetlania drogi roz- wszystkich szczeblach i we wojowej narodu.wszystkich skalach — to nie­ustanne leninowskie „uczenie BECNIE mamy taką sy-
mar. i uczenie się od mas". ' ' tuację, gdy nowe prawi-

C DYSZAŁEM z autoryta- metf>dV kierowania par-O „„4. ------tyjnego zaczynają' ’ *ód»:tko wprawdzie bardzo słuszne, stfU7?h .nawyków i przyzwy

narratora wydobywać bliżej nie określone szmery, nazywane w naszych wytwórniach — dźwiękiem. Dopiero później, kiedy zajrzałem do programu, okazało się, że to twórcy „Sy reny” anonsowali gatunek swe go filmu, zapewne dlatego, by widzowie wiedzieli, że rzecz jest wesoła i że można i wy­pada się śmiać.Ale same zamiary, choćby najbardziej chwalebne, to jak wiadomo dopiero połowa. Ta druga część bowiem, mianowi cie realizacja — nie dopisała. Widzowie, mimo zaproszenia, nie skorzystali z prawa do śmiechu. A raczej uśmiechali się nieco dwuznacznie.Filmowi brak rozmachu, po­mysły mające uczynić z nie­go coś więcej niż bajkę — są zbyt nieśmiałe. Twórcy prze­ważnie ograniczyli je do dia­logu (np. filozoficzne tyrady złego ducha Wisły, Dziwuna), a w najlepszym wypadku — do drobnych rekwizytów (na­pis „cisza” na polanie pustel­nika, anachroniczny zegar z kukułką). W rezultacie film pozostaje w zasadzie konwen­cjonalną bajką dla dzieci, je­dynie tu i ówdzie szpikowaną aluzją dla dorosłego widza. Stąd też trudno mówić o sty­lu „Warszawskiej Syreny”, ja­ko że sama mieszanka — stylu stworzyć nie może.Młody reżyser często też nie dawał sobie rady ze scenariu­szem, obciążonym literackimi, niefilmowymi przenośniami (można na przykład powie­dzieć, że ktoś kogoś obrzuca błotem; natomiast próba sfil mowania tej przenośni jest naiwnym nieporozumieniem). Nie zawsze też potrafił filmo­we kierować aktorem. Np. Sy rena wygłaszając nieco naiw­ne sentencje, siedzi prawie przez cały czas nieruchomo na leśnej polanie — zapewne z obawy, by widz nie do­strzegł jej tekturowego ogona. W odróżnieniu od Syreny, Sa­wa (B. Połomska) bez przerwy biega po ekranie, by wreszcie wynurzyć się z Wisły w świe­żo wyprasowanej bluzeczce.W sumie odnosi się wraże­nie, że taki film, wymagający niemało doświadczenia i wy­trawnej ręki, był po prostu za trudny dla debiutanta. Podob na zresztą przygoda zdarzyła się innym debiutantem—Hecht kopfowi i Batoremu, którzy koniecznie chcieli stworzyć wielki epos historyczny o Kost ce Napierskim. Trudno ganić ambicje naszych młodych twór ców filmowych — ale z dru­giej strony niepokoić musi ich kurs na arcydzieła, które, jak wiadomo, powstają (lub nie) po nakręceniu kilku innych, łat­wiejszych filmów. Cudów nie ma, majstrowie z nieba nie spadają.Podobno kopia filmu wy­świetlana na pokazie w War­szawie miała całkiem znośnyvywn,yui usl wypowie- , • • , -------- ~ *-------- obawie unaid uaiKieui znubujdziany pogląd, że to jest wszy- ’iacwsrod* starych form, [dźwięk. Do Poznania przysła- tko wprawdzie bardzo słuszne starych nawyków i przyzwy- no już nieco inne kopie. Za-ale na razie nierealne, bo za- ‘'za-ie.ń- Metody te rodzą, się i pewne w myśl zasady, że nacząć trzeba od wychowania, od reedukacji kadr ’— co jest oczywiście sprawą niezmiernie długą. Wydaje się. że takie sta­nowisko oznacza przysłowiowe ..postawienie zagadnienia na głowie". Jeśli bowiem jakiś działacz społeczni' ma prawo wydawania poleceń, okólników, „nastawień", jeśli nie mus’ przy tym — a czasem w nawa­le pracy czy w niedemokralycz-

rozwijają wśród trudności i bó lów. zarówno w, Warszawie jak i gdzieś w odległym powiacie. Istota tych nowych metod wy­rażona w referacie EdwaTda Ochaba polega na tym. że nie organa partyjne spracują bez­pośrednio władzę, lecz działanie partii, jej kierownictwo winno się stać głównym czynnikiem umacniania demokracji czfli suwerennej ' władzy , polskiego

wet najlepsza kopi3 nie ura­tuje dźwięku wydobywające­go się z głośników kin prowifl cjonalnych. Sporo w tym racji — albowiem i nasze kina i wy twórnie żyją od lat z techniką na bakier.Natomiast zdjęcm zasługują na pochwałę. Okazuje się że bardzo może film tego typu (w odróżnieniu od filmów o te-nej atmosferze — nie może i - . „nie potrzebuje wysłuchiwać od- ®Prowaaza wysunięty na VIImiewnego stanowdska, szukać postulat lepszego funk-argumentów i bronić swojego cJo‘nowa-1}ia i właściwego, no- noglądu — to w tych wanin- we^° Pojmowania roli partii, kach trudno mówić o jakiejś „Życie Warszawy"
ludu pracującego. Do'tego się współczesnej) wzbnga------  ’ • —- cić o interesujące walory plastyczne. Janusz BINIEK
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scse mar n umanitsrna
Udawałoby się, że przeminęło z wiatrem wielkie larum na ciąży niepożądanych. W tym 

temat ustawy „o warunkach dopuszczalności przerywania właśnie leży głęboki sens tej 
dąży". Tymczasem, jak świadczą listy naszych czytelniczek UE^awy, że określając ściśle 
„,M ustne uwagi rzucane przez ludzi różnych środowisk, M- “Są^zobWiS
tawd wciąż jeszcze budzi szereg szczerych i nieszczerych za- tym samym do ro&winięcia 
gtrzeżeń. I właśnie dlatego, że niektóre nasze czytelniczki na- . szerokiej akcji zapobiegaw- 
prawdę nie rozumieją jeszcze zdrowej społecznie intencji us- cze-5-
tawy, że borykają się z wieloma oporami, nie pozwalający- Rozmawiałam na ten te- 
ini na jej pełną aprobatę, pragnę raz jeszcze zabrać głos na mat z cenionym specjalistą, 
ten temat. a zarazem znanym społecz­

nikiem dr. Michałkiewiczem. 
Wspomniał on o konieczności 
zorganizowania szerokiej ak­
cji uświadamiającej. A więc

Co jest lepsze — spojrzeć czasem wręcz tragedie życio- 
prawdzie w oczy, czy chować we, stały się przyczyną sto-
głowę w piasek? W klinice sunkowo licznego przerywa- , , , .
nrzy Polnej notowano w ubie nia ciąży dokonywanego prze ^yczyty, pogadanki, dyskusje 
cłym roku 1360 poronień, ważnie w nieodpowiednich po3e P°Pisu miałyby 
wprawdzie część z nich to warunkach. ^utal organizacje społeczne
noronienia samoistne, jako, , takie Jak np- Liga Kobiet. Wy
Ł około 9% wszystkich cią- , Trzeba sobie jasno^ powie- usiały zdrowia mogą tylko 
żv ulega samoistnemu przer- 2ZeC’ .z*™™1® d/sku^a częściowo wziąć tę sprawę na 
u-fl.niu ale mimo to cyfra Poprzedzająca wydanie usta- swe barki — dostarczając fa- 
sztuczńych poronień była wy> lak i wprowadzenie jej w chowych prelegentów. Dąże- 
riość poważna. Na skutek zyc, Przyczyniły się do przer nie do jak najszybszego spo- 
» , • -------wn.ni;). -zmminr milczenia na pularyzowania środków anty­

koncepcyjnych, jak i upow-
ogólnegc> zakażenia, sp^: 
wanego nieodpowiednimi wa- ^n, temat, pozwalając wysu 
runkami przerywania ciąży

ODPOWIEDZI ... 
REDAKCJIbieganie ciążom niepożąda­

nym. W tym względzie robi 
się do tej pory jeszcze zbyt 
mało. Przyczyną tego jest 
brak koordynacji tej akcji, co 
w konsekwencji powoduje 
brak publikacji i broszur po­
pularno-naukowych na ten 
temat, brak samych środków 
antykoncepcyjnych i co naj­
ważniejsze brak ludzi, którzy 
by się tym wszystkim zajęli.

Niektóre nasze czytelniczki 
wyrażają pogląd, że ustawa 
może przyczynić się do 
zmniejszenia przyrostu na­
turalnego w naszym kraju. 
Co mówią cyfry? W ubiegłym 
roku w klinice przy Polnej 
notowano 4605 porodów, w 
szpitalu przy Engla około 
2500. Ilość ciąży przerwanych 
nie objęła nawet 1/3 tej cy­
fry, a przecież szeroka akcja 
uświadamiająca zmniejszy ją 
w perspektywie jeszcze bar­
dziej. Tak więc, jeżeli do tej 
pory zjawisko przerywania 
ciąży nie hamowało przyro­
stu naturalnego, to tym bar­
dziej nie może go hamować w 
okresie, który rokuje jego 
zmniejszenie.

Jest przecież „tajemnicą 
poliszynela", że kobiety dys­
ponujące odpowiednimi środ­
kami pieniężnymi zawsze ja­
koś znalazły sposób pozbycia 
się ciąży niepożądanej, i to 
z zachowaniem odpowiednich 
ku temu warunków. Ustawa 
daje te same prawa każdej 
kobiecie, która czy to ze 
względu na stan zdrowia, czy 
też na skutek trudnych wa­
runków życiowych zmuszo­
na jest uciec się do tej osta­
teczności.

W naszych warunkach us­
tawą jest więc jak najbar­
dziej słuszna i potrzebna. — 
Niweluje obłudne zakłama­
nie, inspiruje do szerokiej 
akcji zapobiegawczej, stwa­
rzając możność świadomego 
wyboru. Macierzyństwo wy­
pływające z potrzeby serca 
i rozumu jest prawdziwą ra­
dością kobiety i trwałą spój­
nią małżeństwa.

Zofia ANDRZEJEWSKA

Maria Lubicz, — Wszystkie 
teatry poznańskie tworzą „kom 
binat". W zależności od potrzeb 
artyści grają w jednym lub dru 
gim teatrze. (2953)

Krystyna Adamska. — Naj­
dłuższe wyścigi rowerowe w 
Polsce dla kobiet rozgrywane 
są na odcinku do 15 km, a za­
granicą np. we Francji do 50 
km. O udziale drużyn kobie­
cych w Wyścigu Pokoju nie mo 
że być mowy, ze zrozumiałych 
względów. (2231)

Pacjent z poradni Mazur — 
Krotoszyn. — Prosimy o poda­
nie adresu — odpowiemy listów 
nie. (2990)

Józef Łucki — Rataje. — Za 
nadesłany sygnał dziękujemy. 
O ostrożności z ogniem piszemy 
stale. (2980)

Roman Mozała, Poznań. — Na 
leżało od razu zwrócić uwagę 
na różnicę między kwotą zapła 
coną, a rachunkiem. Obecnie 
trudno ustalić stan faktyczny. 
(1872)

Stały bywalec Gąsiorek. •— 
Naszym zdaniem należy natych 
miast zwracać uwagę niewłaści 
wie zachowującej się obsłudze 
restauracji. Uwagi powinien 
Pan wpisać do książki zażaleń. 
(2992)

Jeden z wielu. — Zgadzamy 
się z wszystkimi uwagami Pa­
na. O sprawach tych pisaliśmy 
już wielokrotnie. Dziękując za 
list prosimy o dalsze uwagi. 
(2942)

Stuły czytelnik. — Na terenie 
woj. poznańskiego żadnych 
szkół felczerskich nie ma. Ist­
nieją tylko S-letnie licea fel- 
czerskie w Gorzowie, ul. Łokiet 
ka 21 oraz we Wrocławiu, ul. 
Stawowa 24. Przyjmują po u- 
kończeniu 9 klas szkoły podsta­
wowej. (1457), (2272)

Apolonia Malinowska, Miej­
ska Górka. — Całkowite zelek­
tryfikowanie Waszego miasta 
nastąpi w III kwartale 1956 r. 
(1578)

Stały czytelnik 8. W. — Pro­
jekt Pana o uporządkowanie 
placu przed nowowybudowany 
mi blokami na Wolnicy jest 
bardzo ponętny. A może by tak 
komitety blokowe przy Waszej

wspólnej pomocy coś postano­
wiły. (2524)

Mieszkańcy Grobli 19. — 
Część winy za nieporządki pa­
nujące w Waszej posesji pono­
szą sami lokatorzy, którzy nie 
zgłosili awarii w MZBM, tym 
bardziej, te byli poinformowani 
o chorobie administratora jak 
i dozorczyni. (1975)

I. Gęszczak. — Prez. MRN w 
Krotoszynie postanowiło upo­
rządkować teren stawu na Bło­
niu. Ma tu powstać plaża i plac 
zabaw. Cały teren zostanie zra- 
diofonizowany. (1954)

Józef Józefowskl, Mochy. — 
Z nadesłanego materiału nle 
skorzystamy. (2549)

Stała Czytelniczka z Jtiniko- 
wa. — Budki telefoniczne na 
razie zakłada się w centrum 
miasta. Sądzimy, że w nieda­
lekiej przyszłości zostaną one 
zainstalowane również i na pe­
ryferiach miasta. (2492)

Józef Breza, Więckowice. — 
Projekty Pana przesłaliśmy za­
interesowanym placówkom. 
(2493)

M. ftanachowski. — Prosimy 
o przybycie do redakcji celem 
wyjaśnienia sprawy. (1927)

Obserwatorzy z domów przy 
ul. Śniadeckich 28. — Częścio­
wo zgadzamy się z Waszymi 
wywodami na temat zbyt du­
żej ilości anten na dachach. 
Wydaje nam się jednakże, że 
jest tyle innych ważniejszych 
rzeczy, które rażą nasze po­
czucie smaku i im raczej nale­
ży poświęcić więcej miejsca w 
gazecie. (2453)

Chmielewski, Poznań, Stały 
czytelnik z Wildy. — Przyzna- 
Jemy rację. Za pomyłkę prze­
praszamy. (2802, 2563)

Niezadowolona pacjentka z 
ul. Staszica. — Chcielibyśmy 
dokładniej omówić przedstawio 
ne nam w liście fakty, prosimy 
wobec tego o podanie bliższego 
adresu. (2634)

Mieszkaniec, którego okna 
wychodzą na plac przy al. Mar­
cinkowskiego i Armii Czerwo­
nej. — Sposób spuszczania pa­
czek z wyższych pięter nie jest 
aż tak bardzo rażący, (2546)

nąć szereg słusznych postu- szechnienie” zasad higieny 
to pod-

zjawiska stawowe formy walki o zapo-
7n.notowano w tym samym tatów, zmierzających do pożycia płciowego — to pod 

a 7P-nnv. nie licząc ta- zmniejszenia ‘ “czasie 3 zgony, nie licząc ta 
kich następstw, jak trwałe ka­
lectwo, bezpłodność Itp. — Są 
to fakty, z którymi każdy 
rozsądnie myślący człowiek 
musi się liczyć.

Wiem, że podjęcie decyzji 
przerwania ciąży nie przy­
chodzi żadnej kobiecie łatwo. 
Wiadomo przecież, że jest to 
zabieg po pierwsze — boles­
ny, po drugie — sprzeczny z 
psychiczną konstytucją ko­
biety nastawionej w zasadzie 
na macierzyństwo. Toteż tyl­
ko bardzo ważne powody,

Lipno nie gorsze
od Puszczykowa

„Przesyłam Wam siedzącym 
w dusznych pokojach świeże, 
pachnące lasem pozdrowienia, z 
Lipna1' — pisze pani Irena K.

„Lipno jest równie piękną i 
przyjemną miejscowością wy­
poczynkową jak tradycyjne Pu 
sżczykowo czy Strzeszynck, tyl­
ko że jest ono mniej znane i 
wskutek tego niedoceniane"......I dlatego autorka miłego listu pragnie zapoznać naszych czytelników z zaletami Lipna, by przekonać ich, źe wypocząć można świetnie nie tylko w znanych, przepełnionych miej­scowościach letniskowych.

„Pięknie położone, nieduże 
jezioro z czystą wodą i łagod­
nie opadającymi brzegami pia- 
szczysto-trawiasta plaża, tuż za 
nią wznoszące się rozległe lasy 
sosnowe, dogodny parking dla 
samochodów, kiosk na plaży — 
wszystko to składa się na uro­
cze miejsce doskonałego wypo­
czynku.",,W zeszłym roku — pi3ze da lej pani Irena — wybudowano 
krótkie molo, w tym roku usta­
wiono tablice informacyjne, o- 
raz założono boje na wodzie, 
wytyczające granice dla kąpią­
cych się."Na zakończenie nasza czytel­niczka zachowała szczegół iście rewelacyjny: „...plaża jest czy­
sta, bez papierów, pustych bu­
telek i odpadków..."Serdecznie dziękujemy za list. J esteśmy pewni, że pozyska on dla Lipna wielu nowych zwolenników.

$tóSy i od-Qtosv 

Spółdzielnia czy Spółka?
Pod tym tytułem ukazał się w 

„Głosie Wielkopolskim*' (nr 164 z 
11 bm.) artykuł Mieczysława Haliń 
skiego. Czytamy tam m. In.:

„Jeden z moich znajomych „obła 
tany” w zagadnieniach spółdziel­
czości pracy pewnego razu powie­
dział: — Nie zdajesz sobie sprawy, 
te spółdzielczość pracy to niezba 
dana Jeszcze dżungla... O słuszno­
ści tych słów przekonałem się nie 
bawem, badając „działalność*’ kle 
iownictwa Spółdzielni Pracy im. 
Chwiałkowsklego w Poznaniu...**

Nie nawiązuję do podanych fak­
tów, dotyczących tej spółdzielczo­
ści. Jeżeli tak jest Jak podano, to 
1est niewątpliwie źle. A zło należy 
tępić.

Chodzi Jednak o co innego. Czy 
mamy prawo, mówiąc o Jednym 
lub nawet kilku przypadkach zła, 
generalizować Je 1 wszystko w 
czambuł potępiać względnie twier 
dzić, że wszystko jest złe? A z te 
go artykułu tak wyraźnie wynika. 
Z pewnością większość spółdziel­
ni pracuje uczciwie, mimo cięż­
kich warunków. Podobnie bowiem 
jak złem jest nie tępić zła, tak też 
nie jest dobrze nazywać dobra 
złem.

Jeżeli są np. nadużycia w prze­
myśle kluczowym lub Innych dzie 
dżinach (a niewątpliwie zdarzają 
się, co wiemy z prasy) to nie może 
my mówić, że ten przemysł stano­
wi „niezbadaną jeszcze dżunglę...** 
Podobnie, Jeśli wśród redaktorów 
lego lub innego pisma są słabo pi 
szący, nle możemy wówczas twier 
dzić, że dane pismo Jest niewiele 
lub nic nie warte. To by chyba 
prowadziło do absurdu.

Byłoby pożądane, by w podob­
nych sprawach wypowiadał się Za 
rząd Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Pracy, którego zada­
niem Jest m. ln. zarówno tępienie 
zła, Jak również obrona sprawy 
słusznej.

Zgadzam się natomiast całkowi­
cie z autorem, te kontrola raz na 
dwa lata, to stanowczo za rzadko. 

Iw tym tkwi również Jedna z przy

ezyn nadużyć. Kontrole winny od 
bywać się co pół roku, a już naj­
rzadziej co roku, chociażby ze 
względu na faktyczną „dżunglę" 
czy powódź i lawinę przepisów. 
Stan taki może się przyczyniać do 
powstawania pewnych niedociąg­
nięć lub usterek, których przy 
częstszej kontroli można by uni­
knąć.

Wydaje mi się zatem, że znajo­
my musiał być słabo „oblatany" a 
potwierdzenie słuszności tego, au 
tor wypowiedział zbyt pochopnie. 
Apelujemy o więcej umiaru i o- 
biektywizmu. (III-2885).

ROMAN SZYMCZAK
Poznań

OD AUTORA
Zgadzam się całkowicie, źe na 

podstawie jednego przykładu nie 
można uogólniać, iż ze spółdziel­
czością pracy jest źle. Jeśli śledził 
Pan ostatnio uważnie prasę krajo­
wa (nle tylko „Głos Wielkopol­
ski**), to na pewno przypomni so­
bie więcej przykładów, mówią­
cych o tym, że w spółdzielczości 
pracy nie dzieje się najlepiej. Moż 
na przekonać się o tym,' czytając 
np. artykuł pt. „Zlc Jest z demo­
kracja u stolarzy**. („Głos" z dnia 
10. VI. br..) Gdvhy zechciał pan po 
znać więcej faktów, to prosimy o 
przybycie do redakcji. (Sygnalizu­
jąc Jakiś problem nie musimy prze 
cięż wyliczać wszystkich posiada­
nych przykładów).

Zgadzam się, że do niedociąg­
nięć w niektórych spółdzielniach 
pracy mogą przyczyniać się m. in. 
„powodzie 1 lawiny” przepisów. 
Podany przez Pana przykład z re­
daktorami — słuszny, aczkolwiek’ 
nle do mojego artykułu, gdyż Jeśli 
Pan zauważył - wskazując na hłę 
dy w pracy niektórych członków' 
kierownictwa, nie twierdziłem wca 
le, że cała spółdzielnia Jest „nic 
nle warta”. Przeciwnie — Jak się 
dowiedziałem z WZSP — spółdzlel 
nia ta mimo wspomnianych niedo 
ciągnięć należy do... najlepiej pra 
cujących. Moją winą Jest, że tego 
faktu nie podałem w artykule, za 
co przepraszam. M. H.

PRAWNIKA
List otwarty

Dlogi Głosiku!
Plosimy Ciebie, Dlogi Głosi­

ku, aby Wydział Dlogowy Miej­
skiej Lady Nalodowej zaintele 
sował się ulicom Czajczą, bo 
tam stoi ten nasz żłobek co 
należy do P. K. P. Bo kiedy na- 
se mamusie i babcie nas odbie- 
lają z tego żłobka i plowadzą 
za lęce, to my się potykamy i 
upadamy, bo ta dłoga psed na- 
sym żłobkiem nie jest jesce wy­
łożona chodnikiem, a wcolaj 
stukła sobie kolano Alinka, i nie 
może psychodzió do żłobka, a 
dzisiaj to znowu lozbił sobie no 
sek Julek i Klysia zbiła sobie 
lękę, a babcia A linki mówi, że 
to nie jest dloga, ale cholela, to 
my baldzo plosimy żeby tę 
dlogę naplawili.

DZIECI ZE ŻŁOBKA PKP.

S. P. stały czytelnik z Pozna­
nia. — Osobom zatrudnionym 
przy pilnowaniu wg systemu 
12 godzin pracy i 24 godzin wol 
nycn po pracy nie przysługuje 
dodatkowy wolny dzień w ty­
godniu, ponieważ uwzględnio­
ny on jest już w rozkładzie ich 
czasu pracy.

Osoba zatrudniona przy pil­
nowaniu nie wykonuje żadnej 
innej pracy poza czuwaniem 
nad całością powierzonego jej 
mienia. (2500)

Sefon Wojciechowski. — Je­
dynie właściciel nieruchomości 
może przenieść prawo Jej włas­
ności na inną osobę. Ponieważ 
nie jest Pan jeszcze właścicie­
lem gospodarstwa, nie może go 
Pan zatem darować żonie. (2548)

„inwalida**. — Nie ma spe­
cjalnych przepisów, które mó­
wią o translokacjl osób miesz­
kających w suterenach i na 
poddaszach. Jednak w trosce o 
dobro mieszkańców Prezydium 
MRN w Poznaniu uchwałą nr 
13/74/56 postanowiło starać się 
za pośrednictwem DBOR o u- 
zyskanie większej ilości miesz­
kań, aby polepszyć warunki 
mieszkaniowe ludności, szcze­
gólnie zamieszkującej sutereny 
łub poddasza. (1988)

Stała Czytelniczka. —- Otrzy 
mując rentę nie jest Pani na 
wyłącznym utrzymaniu córki. 
W przypadku śmierci pracow­
nika rodzinie wypłaca się zasi­
łek pogrzebowy w wysokości 
7-tygodnlowego zarobku pra­
cownika. Zasiłek ten wypłaca­
ny jest z funduszu ubezpieczeń 
społecznych. Niezależnie od te­
go zakład pracy winien wypła­
cić rodzinie pracownika umysło 
wego, który przepracował przy 
najmniej 10 lat w danym zakła­
dzie pracy, odprawę w wysokoś 
cl 3-mlesięcznego wynagrodze­
nia, zaś rodzinie pracownika fi 
zycznego w takim samym wy­
padku 2-tygodniowe wynagro­
dzenie. (2719)

Czytelnik, Poznań. — Jeżeli 
opisane przez Pana przedmioty 
urządzenia domowego stanowi­
ły jedynie własność zmarłej 
żony i jeśli dziedziczy Pan 
wspólnie z dziećmi, nie ma Pan 
prawa otrzymania wyłącznie 
dla siebie należących do spad-, 
ku przedmiotów urządzenia do 
mowego, które służyły małżon­
kom do wspólnego użytku. 
Przedmioty te należą do masy 
spadkowej i o tym, kto wzgl. w 
Jakich częściach je otrzyma xa 
decyduje wynik postępowania 
spadkowegeo. (2405)

Pracownicy poszukiwaniWysokokwalifikowanego krojczego do punktu usługowego wzorcowego przyjmie RSP Kraw­ców, Poznań, Stary Rynek 92 (wejście z ulicy Wronieckiej). K2519
PIECE GAZOWE

typ „Junkersa"
45—60 lit. 

zakupimy 
Tel. 16—08. K2504

Praca
Dnia 27 lipca 1956 r. zmarł po krótkiej chorobie, 

opatrzony Sakramentami św., mój ukochany mął. nasz 
ojciec, brat, teść I dziadek śp.

Józef Rankowski
Przeżywszy lat 65. ,

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o godz. 
iu.50 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Dzierżyńskiego 175. 13954g

Pomoc domowa potrzebna za­
raz. Poznań, ul. Drukarska 
2 m. 8. — Wilda. 13719g

Pomoc domowa z referencja­
mi potrzebna. Zgłoszenia: Po 
znań Długosza 2 m. 4.

13892g

Dnia 26 lipca 1956 r. zmarł nagle w czasie wykony­
wania obowiązków służbowych, ofiarny i sumienny pra­
cownik, oddany działacz społeczny

Marian Przybylski
1 Sekretarz Podstawowej Organizacji Partyjnej PIPR 
PrzV Przedsiębiorstwie Transportowym Handlu We. 
wnętrznego nr 1 w Poznaniu, Kierownik Kontroli Tech­

nicznej P. T. H. W. nr 1

0 tym zawiadamiają

Rada Zakładowa . , Oyrokeja
OrcBnlzacla Partyjna

 13945g

Stolarz na stałą pracę po­
trzebny. Poznań. Nowowiej­
skiego 21 (stolarnia). 
_________________  1392-tg

Uczciwą gosposię, samodzicl 
ną lub pomoc domową na 
bardzo dobrych warunkach 
przyimiemy zaraz. Dr Rode, 
Puszczykowo Poznańskie, Ko­
pernika 30. tel. 63 13958g

Dnia 26 lipca 1956 r zmarł po długiej chorobie w 
wieku lat 65

Wacław Maciejewski
W Zmarłym tracimy cenionego pracownika i zacnego 

kolegę.
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Bożego Ciała na 

Oębcu w ponie-..ałek 30 bm. o godzinie 17.
Współpracownicy Rada Nadzorcza Zarząd 

Spółdzielni Praey „Fotos" w Poznaniu
Poznań, dnia 28. 7. 56 r. K2524

Nauka
Półroczne kursy pisania na 
maszynach stenografii, rocz- 
ne kursy biurowości organi­
zuje Stowarzyszenie Stenogra 
fów | Maszynistek PRL, Po­
znań, ul. Chełmońskiego 7, 
tel. 053-11. 13658g
Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27 m, 7.

1377lg

Kopno
Kupię wiatrówkę skórzaną, 
czarną, dla motocyklisty w 
dobrym stanie. Poznań, Kniew 
skiego 27 m. 22. 13909g

Maszynę do szycia kupię. Po­
znań Chłapowskiego 3 m. 21. 
____________________13937g
Pianina kupuje Magazyn For­
tepianów Poznań. Czerwonej 
Armii 39, powórze. _13823g

Enlans w dobrym stanie, nóż 
do cięcia blachy, bęben do 
czyszczenia kupię Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Swierczewskie- 
rn 3 dla 13940g.

OGŁOSZENIA DROBNE |
Sprzedał

Warsztat tokarsko - tłoczni- 
czy sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla_13697g.__________

Spnodam tapczan, łóżeczko. 
Poznań. Zacisze 1 ta. 2, od 
godz. 14—17. 13728g

Lodówkę elektryczną, zagra­
niczną w bardzo . dobrym sta­
nie spiesznie sprzedam. Po. 
znań, Strusia 8 m. 7, Stecki. 
__________________l_3769g

Snopowiązałkę „Fan", kon. 
ną, kompletną sprzedam. — 
Szczepan Marut, Kaczanowo, 
pow. Września, stacja kole­
jowa Września. 13770g

Motocykl SHL w idealnym sta 
nie sprzedam. Poznań. Dą­
browskiego 40 — garaże.

_________ ________ 13817g

Sprzedam samochód ,,Opel- 
Kadet". Poznań Piękna 44, 
Jeżyce. _______ _ 13858g

Drzwi dwuskrzydłowe, oszklo­
ne sprzedam. Kafmierczak 
Poznań, Kopernika 1 m. 6.

13809g

Maszynę do szycia sprzedam 
Poznań, ul. Gw. Ludowej 18 
m. 9. 13882g

Motocykl DKW 125 ccm sprze 
dam. Poznań Łukaszewicza 
2 m. 14. 13886g

Sprzedam samochód „Opel- 
Olimpla", Poznań. Wolsztyń- 
ska 19 m. 2. 13891g

Pianino marki „łbach" sprze­
dam. Wiadomość: Poznań, te­
lefon _40-85._____  13905g

Motocykl nowy, 125 ccm (K 
55), na teleskopach przed­
nich i tylnych sprzedam. Po­
znań. tel. 36-97^_____13933g

Norki młode samce, klatki 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
13939g.

Lokale
Zamienię mały pokój z kuch- 
nią. samodzielne z ogródkiem 
(Osiedle Swierczewo) na po­
kój 7 kuchnią, względnie 2 
pokoje z kuchnią, dzielnica 
Wilda. Łazarz. Jeżyce lub po­
szukuję mieszkania do remon 
tu. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego *’ dla 
13676g.___________________
Poszukuję niezależnego poko­
ju, cena obojętna. Wiado­
mość: Poznań Noskowsk'*so 
8 m, L_____________13403g

Samotny, młody chirurg spiesz 
nie poszukuje pokoju. 1 Kli­
nika Chirurgiczna, Poznań 
Długa 1/2.__________ 13741g
Pokój duży z wygodami za­
mienię na pokój z kuchnią. 
Warunki do omów:enin Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świercze* 
skiego 3 dla »8n<._______

Zamienię 2 pokoje z kuchnłą, 
duży metraż, centralne, kom­
fort w centrum Gdańska na 
podobne w Lesznie WIkp. 0 
ferty Biuro Ogłoszeń Swier 
czewskiego 3 dfa 13862g. 1

Samotna, pracująca szuka pil 
nie pokoju przy rodzinie. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 13918g.

Pokoju na dwa miesiące po­
szukuję. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13943g.

Lokalu małego na ciche rze­
miosło poszukuję. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 13944g.

Nieruchomości

Kamienicę komfortową z wol­
nym mieszkaniem wzgl. wil­
lę spiesznie sprzedam. Ko­
rycki, Poznań Czerwonej Ar­
mii 23 m. 4. 13816g

Kuplę wilię. Pośrednictwo wy 
kiuczone. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
13842g.

Sprzedam dom lub połowę, 
mieszkanie wolne. Kaźmier- 
czak, Poznań Kopernika 1 m 
6 138B8g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań ul. Grunwaldzka 19 TMMeny

cntrala 611-21 (łączy wszystkie dział»i dzieł intor 
nae|l:659-39; dział łączności' «57 -fi sekretarz if 
lakcjl: 648-85: redaktor naczelny: 657 76; drukarnie 
nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego ot i 
el. 624-59, czynne od godz. 8—16.30 w soboty dr 
rodź. 14.30. Za dział ogłoszeń redakcia nie ode'' 
włada.

Druk: Zakłady Graficzne lin M Kasprzaka • Po 
mania. K-7-1489

Idealną połowę pełnokomfor- 
towej willi przy Ostrorogu 
95 000 zf. Parcelę dowolna 
budowa, centrum żabikowa 
po 20 000 zł. Parceie willo­
we przedmieście Poznania, 
dobra ziemia 1000 m! po 
7 000 zł poleca: Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 1,

13G25g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe My­
ję. Smoczyńska. Poznań, ul. 
Kwiatowa 8 m. 14. 13866g

Letniska dla 3 osób, blisko 
Poznania (ewentualnie z u- 
trzymaniem) na sierpień — 
poszukuję. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
13874g.

2 PKO-Export Wewnętrzny 
potrzebuję od osoby posiada­
jącej zlecenia (saldo) pewnej 
kwoty potrzebnej do wykupie­
nia motocykla. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dfa 13936g.
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żłobek-przedszkołe
w UlanowieZ okazji Święta Odrodzenia chłopi ze wsi Ułanowo w pow. Gniezno otrzymali nowy żło­bek — przedszkole Przyjęta z uznaniem przez mieszkańców wsi placówka ta powstała dzię ki inicjatywie ekipy łączności przy PSS w Gnieźnie. (wjc)
w ZbąszyniuZ inicjatywy kierownictwa i komitetu rodzicielskiego Pań stwowego Ogniska Muzyczne­go w Zbąszyniu oddano tu do użytku pierwszą w wojewódz twie poznańskim scenę letnią.Estrada letniego teatru mie szczącego się w pięknym ogro dzie dostosowana jest do orga nizowania koncertów i przed stawień teatralnych. Widow­nia obliczona jest na około 1600 miejsc.Budowę sceny zbąszyńskiej przeprowadzono czynem spo­łecznym członków komitetu ro dzicielskiego i kolejarzy miej­scowego Węzła PKP. Projekto dawcą teatru letniego jest dy rektor Państw. Ogniska Mu­zycznego Antoni Janiszewski.Pierwszy koncert, którego wykonawcami będą miejscowe zespoły artystyczne oraz or­kiestra ZZK ze Zbąszynka, przewidziano na 15 sierp­nia.W najbliższym czasie do Zbąszynia zaproszony zostanie zespół poznańskiej Operetki.(wjc)
niesmaczne wędhnyNajmniej wybrednych nie mogą zadowolić artykuły mię sne, sprzedawane obecnie w niektórych sklepach i masar­niach. Chodzi tu m. in. o nie odpowiednio zrobione salceso ny, kiełbasy parówkowe, pasz tetowe i inne. Ani ich zapach, ani wygląd nie zachęcają do spożycia.I w Chodzieży, i w Pile klien ci niejednokrotnie zakupili złej jakości kiełbasę krwistą. Są również wyroby, które 5 mi nut po przekrojeniu sinieją. Dotyczy to i t. zw. kiełbasy 

zwyczajnej.Na szczęście nie stwierdzono jeszcze wypadku zatrucia, ale fakt produkcji niesmacznych przetworów mięsnych stanowi chyba dostateczny sygnał alar mowy. (Ko)
Echa naszych notatek

W odpowiedzi na notatkę pt.: 
„Po zapłatę przyszli, ale licznika 
nie ma", Prezydium PRN w Kali­
szu wyjaśnia:

Znowu 
tragiczny wyiadsk 
w kąpieli

Do dwu i pół metrowego basenu 
z wodą we Wrześni wpadł kilka 
dni temu 8-letni Roman Majewski. 
Zwłoki chłopczyka wyłowiono.

Należałoby chyba pomyśleć o o- 
grodzeniu basenu, (m)

Kina '
Kalisz — Wolność: „Marynarz ' 

Czyżyk", Stylowe: ,,Warszaw- ’ 
ska Syrena", Ostrów — Przo- < F downik: „Karawana", Słońce: <

f „Diabeł wcielony", Gniezno — 
^Polonia: (remont), sala zastęp-( 
p cza: „Maclovia“, Lech: ,,Rekrut (

Bum", Leszno — Sportowiec: > 
„Romeo i Julia".

Radio ;
PROGRAM I *
Fala 1322 m (

13 — skrzynka og. PR, 13.10 — 1 
„Gość sprzed 80 milionów lat", i 
13.25 — „Komedia w trzech od­
słonach", 13.55 — piosenki ra­
dzieckie,’ 14.10 — aud. dla wsi, 
14.20 — „Muzykańska dusza", 
14.52 — muz. dla wszystkich, 
16.05 — tygodniowy przegląd wy 
darzeń międzynar/, 1C.20 — aud. 
dla dzieci, 17.05 — Obóz Wallen- 
steina, 17.25 — dla każdego coś 
miłego, 18.30 — na kolejowych 
szlakach, 19.30 — koncert ork. 
Roberta Famona, 20.25 — gra 
ork. taneczna PR, 21 — „Weso­
ły kramik", 21.15 — przekroje 
operowe, 22 — ogólnopolskie 
wiad. sportowe, 22.30 — muz. ta 
neczna, 23.10 — d. c. muz. ta-

f necznej.
f Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 23.
ł

tfr 180 — Sir. 6
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SZKODNIKA­
MI ROŚLIN 

Opylania pól bu­
raka cukrowego 
przeciwko mszy 
com w PGR Bi­

skupice. CAF -- fot. Grzęda 
W

Dlaczego warzywa są drogie?
Argumentów znowu przy­

toczono mi wiele. Wy­
dawałoby się, że rzeczywiście 
inaczej być nie może. Długa 
zima, opóźniona wiosna, ma­
ło deszczu, a więc warzyw 
zebrano mniej i stąd wyższe 
ich ceny. Mimo wszystko wąt­
pliwości moich nie rozpro­
szono. Tabliczki na straga­
nach utwierdzały w przeko­
naniu, że warzywa i owoce są 
stanowczo za drogie. Dlacze­
go? Gdzie tkwią przyczyny?

Historia zaczyna się od 
punktów skupu. W pobliżu 
długiego szeregu wozów i aut, 
naładowanych warzywami, 
krzątają się pracownicy z 
Przedsiębiorstwa Skupu Owo­
ców i Warzyw z Poznania. 
Część zakupionych warzyw 
już składowano, właścicielom 
innych pracownicy skupu 
wręczają kartki i kierują ich 
wraz z ładunkiem do maga­
zynów hurtowni. Praktycznie 
więc skup dokonuje się w du­
żej mierze na szczeblu hurtu. 
Warto się zastanowić, czy 
przy nieco większym zespole 
hurtu ogniwo skupu nie oka­
załoby się zbędne.

Na wystawach sklepowych 
pęczki marchwi, kapusty, ka-

„PLAŻA"
Kąpielisko nad Jeziorem Wągro- 

wieckim przedstawia prawdziwy o- 
braz nędzy i rozpaczy. Basen dla 
dzieci jest bowiem zanieczyszczo­
ny, pomost częściowo spróchniał, 
a brak napisu informującego gdzie 
znajduje się szalet spowodował, że 
duży obszar pokryty jest... wiado­
mo czym.

Tak więc powoli „plaża" zamie­
nia się w siedlisko chorób. Może 
dzierżawca kąpieliska raczy je do­
prowadzić do stanu używalności?

(Kdw)

„Instalację gazową założono w 
godzinach pozasłużbowych i zapła­
tę zainkasowali pracownicy, a nie 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Komunalnej, które nie prze­
prowadza tego rodzaju prac.

Gazomierzy we właściwym cza­
sie nie założono ze względu na ich 
brak. Po otrzymaniu liczników z 
naprawy dokonano niedawno pod­
łączenia." * • *

Zjednoczenie Polskich Zespołów. 
Śpiewaczych i Instrumentalnych w 
Poznaniu podziela zdanie redakcji, 
że delegacje używane przez zjed­
noczenie są niewłaściwe. Trzeba 
jednak wykorzystać, będące zresz­
tą na wyczerpaniu, stare druki.

♦ * *
Wydział Gospodarki Komunalnej 

i Mieszkaniowej Prezydium MRN 
w Poznaniu donosi, że DRN Wilda 
otrzymała polecenie naprawy na­
wierzchni ul. Maratońskiej.* • •

W odpowiedzi na artykuł pt.: „O 
komunikację dla Ostrowa" Prezy­
dium MRN w Ostrowie wyjaśnia, 
że uznaje konieczność utworzenia 
komunikacji miejskiej i podmiej­
skiej, czego dowodem rozpoczęcie 
starań w tej sprawie już w 1950 
roku. Wymaga to jednak ujęcia w 
planie inwestycyjnym oraz zgody 
wyższych władz. Tymczasem w 
1954 roku przesłano projekt utwo­
rzenia komunikacji do Prezydium 
WRN i dotąd brak odpowiedzi. Co 
na to Prezydium WRN?

PułapkiNa terenach zniszczonych działaniami wojennymi w Pile po akcji rozbiórkowej pozo­stawia się nie zakryte wszel­kiego rodzaju kanały, studnie itp.Niebezpieczne te pułapki znąjdują się również w pobli­żu chodników. Dwa wyloty u- rządzeń kanalizacyjnych moż­na zauważyć m. in. na skwe­rze spacerowym opodal przy­stani wioślarskiej nad rzeką Głdą.Takich niebezpiecznych puła pek znajduje się w Pile kilka- 
dzif siąt. ’ (Ko)

Hieuezciwy
Donosiliśmy niedawno o wyroku 

Sądu Powiatowego w Gnieźnie, 
który skazał na karę pozbawienia 
wolności nieuczciwego listonosza, 
przywłaszczającego sobie znaczne 
sumy pieniężne z przekazów. Ostat 
nio podobny wypadek zdarzył się 
w Węgierkach (pow. Września). Do 
ręczyciel miejscowego urzędu po­
cztowego — Jan Brzeziński, fałszu 
jąc podpisy adresatów na przeka­
zach pieniężnych zdefraudował o- 
koło tysiąca złotych. Przy okazji 
należy nadmienić, że Brzeziński 
ma dopiero 19 lat, zarabia ok. 400 
zł miesięcznie i posiada 6 rodzeń­
stwa.

Sprawa Brzezińskiego odbędzie 
się wkrótce przed Sądem Powiato­
wym we Wrześni, (m)

Z drugiej strony detal, no i 
społeczeństwo, mający na ryn­
ku konkurencję i kłopoty w 
sprzedaży, domaga się słusznie 
dostarczania warzyw po możli­
wie najniższych cenach i w sze 
rekim wyborze.

Wnioski nasuwają się same. 
Aparat handlowy jest sta­
nowczo rozdęty i pobiera zbyt 
wysoką marżę, co oczywiście 
uniemożliwia wydatne obni­
żenie cen za warzywa i owo­
ce. Należałoby utworzyć ra­
czej jedno przedsiębiorstwo 
zajmujące się wszystkimi 
czynnościami, a więc skupem 
i sprzedażą detaliczną, no i, 
przede wszystkim premiować 
od wykonania planów asor­
tymentowych i ilościowych 
(sprzedanych ton warzyw) i 
obniżenia strat oraz zmniej­
szenia kosztów. To równo­
cześnie przyniesie i tę ko­
rzyść, że przedsiębiorstwo zaj 
mujące się równocześnie sku­
pem i sprzedażą będzie sta­
rało się zaopatrywać sklepy 
w tego rodzaju warzywa i 
owoce, których najwięcej 
domagają się konsumenci.

Br. LISOWSKI

lafiory, a obok tabliczki z ce­
nami.

1,10 zł pęczek marchwi, za­
kupiony przez pracowników 
skupu po 0,60 zł.

2,50 zł — cena buraków bez 
liści — w skupie po 1,50 zł.

Porównywałem zapiski: cena 
skupu ogórków 4.20 zł — w 
sprzedaży po 6,50 zł. Jabłka 
kompotowe skupowano po 3,90 
zł — w sprzedaży po 6,09 zł. Po­
dobne lub mniejsze różnice za­
uważyłem również przy innych 
warzywach.

— No, tak, ale przecież my 
na to nic nie poradzimy. — 
próbowali usprawiedliwiać dy 
rektorzy Przedsiębiorstwa 
Skupu oraz Państwowego 
Przedsiębiorstwa „Warzy wa- 
Owoce". Taka jest marża u- 
stalona przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego, ko­
misje cen. Proszę, dowody.

Istotnie. Przedstawione in­
strukcje rozproszyły wszelkie 
wątpliwości. A więc jeżeli u- 
stalono cenę sprzedaży za bu 
raczki czy inne warzywa na 
1,00 zł, to 45 gr z tej sumy 
otrzymuje producent, 14 gr 
skup, 11 gr hurt i 30 gr de­
tal. Podobną marżę, bo w wy­
sokości do 45% pobiera łącz­
nie aparat skupu, hurtu i de­
talu (26%) przy sprzedaży 
warzyw w cenie od 1,01 do 
2,00 zł. Przy vżarzywach o 
wyższej wartości marża ta 
stopniowo maleje na 40, 35, 
30%,

Historia wyjaśniła się
Tutaj więc tkwi m. in. przy 

czyna stosunkowo wysokich 
cen warzyw i owoców. Roz­
dmuchany aparat handlowy 
pobiera nierzadko tyle samo 
co otrzymuje producent.

Zgodnie z planem ogniwo 
pierwsze — Przedsiębiorstwo 
Skupu — nabędzie w tym ro­
ku za ponad 261 milionów zł 
blisko 100 tys. ton warzyw i 
znaczne ilości różnych owo­
ców i ziemniaków, do których 
doliczy sobie z tytułu kosztów 
blisko 68 min. zł. W ubiegłym 
roku Przedsiębiorstwo Skupu 
zatrudniało 1260 osób, w tym 
aż 719 w różnych magazy­
nach, 421 przy pracach admi­
nistracyjnych i 88 osób w 
transporcie. Doświadczeni spe 
ee twierdzą, że w tym roku 
zepsuje się w magazynach 
Przedsiębiorstwa co najmniej 
1250 ton warzyw i 190 ton 
owoców. Wiele pieniędzy 
(3,66%) pochłonie transport 
warzyw z Wielkopolski do 
prawie wszystkich okręgów 
Polski, w tym w największych 
ilościach do woj. stalinogrodz 
kiego, wrocławskiego, kosza­
lińskiego i gdańskiego.

W pierwszym kwartale br. 
koszt rozprowadzenia przez 
Przedsiębiorstwo Skupu każ­
dej tony warzyw czy owoców 
wynosił 2.547 zł, co stanowiło 
około 21% w stos, do obrotu.

Hurtem i sprzedażą detalicz­
ną zajmuje się w Poznaniu 
drugie ogniwo — Przedsiębior­
stwo państwowe „Warzywa — 
Owoce", które łącznie doliczyło 
średnio w pierwszym półroczu 
z tytułów kosztów blisko 27°/* 
w stosunku do obrotu. Przed­
siębiorstwo to, obejmujące 
swym zasięgiem Poznań, zatru­
dnia ogółem blisko 300 osób, w 
tym m. In. 72 sprzedawców i 52 
kierowników w 56 sklepach, 46 
pracowników*! około 30 admini­
stracyjnych w hurtowni.

Dwa „obozy"
Między Przedsiębiorstwem 

Skupu a Przedsiębiorstwem 
„Warzywa i Ov/oce“ istnieją 
powiedziałbym antagonistycz 
ne stosunki. Przedsiębiorstwo 
Skupu domaga się ustano­
wienia wyższych stawek nrzy 
zakupie, bo wtedy oczywiście 
bardzo łatwo nabyć warzywa 
i owoce, a z drugiej strony 
dąży raczej do zaopatrywania 
w warzywa o wysokich ce­
nach, przy których oczywiś­
cie łatwo wykonać plany 
wartościowe i tym samym 
uzyskać premie.

Chuligani 
a milicjanciW Szamotułach od dłuższe go czasu grasuje grupa roz­wydrzonych wyrostków — chu liganów. Szczególnym senty­mentem obdarzają cni park należący do Państwowego Technikum Hodowlanego. Tu­taj bezkarnie „rżną“ w karty, palą papierosy i piją wódkę.Na wszystkie uwagi odpowia dają drwinami, a w najlepszym wypadku odpowiadają: „Ojciec mi pozwala”. Ostatnio na za­kończenie praktyki młodzież z Technikum urządziła sobie wieczorek taneczny. Grupa chuliganów usiłowała wtarg­nąć na salę, gdy to się nie u- dało, obrzuciła wyzwiskami tańczących, wybiła szyby i schroniła się w okoliczne krze wy. Milicja zjawiła się dopiero po godzinie domagając się po­dania powodów wezwania, pod czas gdy grupa chuliganów w krzakach śmiała się w głos. Wśród wyrostków rozeznano ta kich znanych chuliganów jak Kaliszan i Janiszewski. Czas największy, aby milicja w Sza motułach zajęła się tymi bez­czelnymi smarkaczami. Przy­były milicjant dyplomatycznie wycofał się po posiłki na dwo rzec i przybył z kolegą wtedy, gdy chuligani ulotnili się.O „sprawneści” szamotul­skiej milicji krążą legendy. Po dobno kilka lat temu wylegi­tymowano trenującego biega­cza w dresie jako osobnika o... podejrzanym wyglądzie. Czas, aby milicjanci zapisywali nie tylko ludzi jeżdżących bez ta­bliczek na rowerze, ale zajęli się także szamotulskimi chuli­ganami. (ap)

Jezioro Radziszewskie jest ulubionym miejscem niedziel­
nych wczasów pracowników wronkowskich zakładów meta­

lowych i spółdzielców z Szamotuł, (jki)
Fot. J. Jakubowski

Czołówka spadochroniarzy świata
na mistrzostwach w Moskwie

W dniach od 29. bm. — 8. sierpnia 
odbędą się na lotnisku Tuszyno 
k. Moskwy III Spadochronowe Mi­
strzostwa Świata. Do stolicy ZSRR 
przybyła już większość drużyn, 
które wezmą udział w mistrzo­
stwach, wśród nich reprezentacja 
Polski. Prócz Polaków i gospoda-

Za 2 tygodnie
zobaczymy w Poznaniu
mecz rugbyNasz pierwszy w historii mecz w Szczecinie, to była wielka niewiadoma — mówi na wstępie kierownik sekcji rug­by Posnanii — Reichel. — By­liśmy przygotowani na poraż­kę. Chodziło nam o to, aby nie przegrać w zbyt wysokim sto­sunku. Ale jak wiecie, redakto­rze — wynik w Szczecinie był dla nas korzystny — 11:8. Po denerwującym wyczekiwaniu na mecz i samym jego przebie­gu — nie trudno się domyślić, że w naszych szeregach zapano wała radość. Nie tylko zresztą radość. Chłopcy nabrali wiary w siebie i wraz z trenerem Dziedzicem jeszcze pilniej ćwi czą.

— Słyszeliśmy, że szczecińscy 
rugbiści przewyższali naszych wa 
runkami fizycznymi, a to prze­
cież ma duże znaczenie w tej 
grze. Jak więc poradzili sobie wa 
si podopieczni?— W istocie, większość szcze cińskich graczy przewyższała naszych wagą. Zwycięstwo zaw dzięczaliśmy sprawnemu przy­gotowaniu ogólnemu, na co składają się m. in. kondycja, szybkość, wygimnastykowanie, a także — technika. Nie ozna­cza to, abyśmy już grali bezbłęd nie. Bynajmniej. W pierwszych minutach meczu chłopcy zupeł nie potracili głowy, grali ner­wowo i dopiero zdobycie pierw szych punktów dodało animu­szu całemu zespołowi. Mecz był bardzo ciężki, a gra była ostra. I sam fakt, że nasze „krasno­ludki" (w porównaniu ze szcze ciniakami) wytrzymali trudy zmagań — napawa nas zrozu­miałą otuchą.

— Sądzę, że po tym udanym 
debiucie w Szczecinie drużyna 
Posnanii zaprezentuje się włas­
nej publiczności.— Tak jest. Już 15 sierpnia na stadionie Warty gwarny re­wanżowy mecz z „Cząrnymi" ze Szczecina. Cała nasza dru­żyna pilnie trenuje chcąc przed własną publicznością wypaść jak najlepiej.
. — A więc do zobaczenia się na

/pierwszym meczu rugby w Poz­
naniu.

(W. Ber.)

rzy w mistrzostwach udział wezmą 
reprezentanci: Bułgarii, Węgier, 
Izraela, Rumunii, USA, Francji, 
CSR, Jugosławii.

Wielokrotny rekordzista świata 
— Storczenko, podkreślił w wywla 
dzie udzielonym korespondentowi 
gazety „Krasnaja Zwiezda", ża 
program zawodów i sposób oceny 
wyników znacznie się różnią od 
stosowanych przed dwoma laty we 
Francji. Zmienione zostały rodza­
je konkurencji, podwyższono wy­
magania dotyczące stylu skoków, 
dokładności lądowania i czasu o- 
twierania spadochronów.

Na program mistrzostw złożą się 
4 konkurencje na celność lądowa­
nia: skok z 600 m z natychmiasto­
wym otwarciem spadochronu, skok 
z 1500 m z 20-sekundowym opóźnie­
niem otwarcia spadochronu, skok 
z 2000 m z opóźnieniem 30-sekun- 
dowym oraz skok grupowy z 1500 
m. Szczególnie ciekawa będzie III 
konkurencja — skok z 2000 m, pod­
czas którego zawodnicy w swobod­
nym locie z zamkniętym spado­
chronem wykonywać będą okreś­
lone figury akrobacji. Ocena wy­
ników dokonywana będzie indywi­
dualnie i zespołowo.

Skoki Indywidualne przeprowa­
dzone zostaną z dwumiejscowych 
samolotów „An-2". Przy każdym 
skoku maszynę prowadzić będzie 
pilot — rodak startującego zawod­
nika. W drugiej kabinie latać bę­
dą jako rezerwowi — piloci ra­
dzieccy.

POLKI
na liście najlepszych
lekkoafletekWśród najlepszych lekkoatle tek świata (wyniki tegorocz­ne), w pierwszej dwudziestce znajduje się również kilka za­wodniczek polskich. Widzimy je z wyjątkiem dysku i skoku wzwyż we wszystkich konkurencjach.Jedyne pierwsze zajmuje Krzesińska w skoku w dal — 6.22 (wynik uzyskany na meczu Polska—Węgry). Kusionówna z wynikiem 6.04 uplasowała się na 8 miejscu. W biegu na 100 m w tabeli najlepszych ma my Lerczakównę i Kusionów- nę — 11.8. Te same zawodnicz ki figurują w tabeli na 200 m 24.4. Na 800 m Gaborówna le­gitymuje się czasem 2.11,6- Wagnerówna w biegu na 80 m pł. zajmuje dziesiątą pozycję z wynikiem 11.1, o 0,3 sek. gor­szym od najlepszej w tej kon­kurencji — Golubniczaji (ZSRR). W kuli znajdują się u dołu tabeli: Klimajowa 14.13 m i Rusinówna — 14.10 m.W oszczepie Figwerówna ząj muje rzutem 51.95 czwarte miejsce a Wojtaszkówna 10 z wynikiem 50.20.
Polska — Bułgario 
na frzech frontach

Za miesiąc czeka naszych piłka­
rzy nowa ciężka przeprawa. Ty111 
razem przeciwnikiem trzech na* 
szych reprezentacji będą Bułgarzy, 
którzy są dobrze notowani w Euro­
pie.

Pierwrsze reprezentacje Polski 
Bułgarii zobaczymy 26 sierpnia w® 
Wrocławiu, w tym samym dniu 
drużyny B zmierzą się w Soft • 
Zespoły Piniorów staną oo meczu 
w Szczecinie. Uprzednio leszcz 
jedenastka juniorów Polski wystą' 
pi (15. 8.) do meczu z silnym zespo­
łem CRS w Pradze.

W rozpoczynających się za ń' 
dzień rozgrywkach I i II ligi tr®* 
nerzy będą mogli wyłowić uzdo- 
nionych piłkarzy, których nie bra 
w naszych drużynach i ewentua 

zbyt.nie wstawić ich na miejsce 
często faworyzowanych piłkarzy, “ 
obecnie przechodzących wyra^®^ 
spadek formy. (x)


